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PALIKA W  WIELKIEJ BRYTANII

Irlandia - łupem USA
Umowa o ^przyjaźni, handlu i żegludze morskiej* 

między Dublinem i Waszyngtonem
, LONDYN. (PAP) —  Korespondent polityczny dziennika „Dai­

ly  Worker“ donosi, że od chwili, kiedy rząd irlandzki oświad­
czył, że ma zamiar zerwać z Koroną Brytyjską, rząd brytyjski z 
niepokojem oczekuje skutków, jakie decyzja ta będzie miała dla 
całej brytyjskiej wspólnoty naro dów.

„Niepokój ten — zaznacza ko­
respondent — zamienił się w pa­
nikę, kiedy stało się wiadome, 
iż zostaną podjęte- pertraktacje 
ze Stanami Zjednoczonymi w 
sprawie zawarcia umowy o przy­

jaźni, handlu i żegludze mor­
skiej".

Wielka Brytania usiłowała od­
wieść Irlandię od jej zamiaru 
zerwania unii z Koroną Brytyj­
ską. Do pomocy w celu przeko-

3 miliony bezrobotnych we Włoszech
Tragiczne skutki » pomocy« amerykańskiej

MOSKWA (PAP). Moskiewski 
dziennik „Trud" omawia obecną śy-_ 
hiację wewnętrzną W ioch w  wyniku 
półrocznej działalności planu Marska! 
la w  . tym ki^aju. ,

Jedną z  najpoważniejszych - kon­
sekwencji tego planu dla Włoch jest 
katastrofalny wzrost bezrobocia. W 
początkach października było w kra­
in  ponad 3 miliony ludzi pozbawio­
nych pracy. Obecnie przemysłowcy 
włoscy, dążący do obniżenia za wszel 
feą cenę kosztów produkcji, zwalnia­
ją  nadal pracowników i  obniżają 
pjfce.

Dług państwowy przekroczył już 
2500 miliardów lir. Deficyt tegorocz­
nego budżetu dochodzi sumy .5.00 mi­
liardów lir. Działający przy rządzie 
tzw. „komitet do zmniejszenia Wydat 
kpw", na którego czele stoi Saragat, 
ograniczył wydatki z tytułu wyna­
grodzeń urzędników różnych kate­
gorii o  27 m ilionów lir 1 na walkę z 
gruźlicą — o 20 milionów. Na różne 
cele propagandowe — jak populary­
zację planu Marshalla 1 propagandę 
„włoskiej kultury i ducha" w kraju 
i za granicą — komitet przeznaczył 
olbrzymią Sumę 1.200 milionów lir.

Zwiększenia terroru wo êc demokratów
domaga się amerykański władca Grecji

PARY Ż (PAP), W Atenach odby­
ła się narada dowództwa armii 
monafl^ćhistycznej oraz przedstawi­
cieli amerykańskiej misji w ojsko­
w ej w  Grecji, Tematem narady by 
ła sytuacja wojenna w  Grecji, Prze 
wodn lezący misji w ojskowej van 
Fleet poddał ostrej krytyce dowódz 
tw o greckie. Oświadczył, on, że po 
H ęscę pod Grammos należy obecnie 
dokładnie przygotować operacje wo 
jesme na Peloponezie. Van Fleet

podkreślił, że porażka w ojsk monar 
chistycznych na Peloponezie może 
mieć specjalnie złe skutki, gdyż nie 
będzie można usprawiedliwić się po 
m ocą sąsiednich- -państw - bałkań­
skich dla armii Markosa.

Poza tym van Fleet domagał się 
zwiększenia-terroru nie tylko wobec 
żołnierzy Markosa i • powstańców, 
ale w obec wszystkich, którzy wyka 
żą najmniejszą sympatię dla rządu 
demokratycznego Markosa.

W Y R A Ź N A  L IN IA

nania premiera irlandzkiego zo­
stali wezwani przedstawiciele 
Australii, Kanady i Nowej Zelan 
dii, którzy mieli poprzeć stanowi 
sko premiera Attlee na naradach 
w Chakers, gdzie odbywały się 
rozmowy między Wielką Bryta­
nią a Irlandią.

Nie pomogły nawet bardzo ko­
rzystne warunki umowy handlo­
wej, zawartej między Anglią a 
Irlandią. Widocznie — pisze ko­
respondent -  Stany Zjednoczo­
ne zaproponowały Irlandii jesz­
cze korzystniejsze warunki. Ko­
respondent , stwierdza, że postępo 
wanie Stanów Zjednoczonych, 
wypierających Anglię nie tylko 
z krajów zamorskich, ale i z kra­
ju. będącego najbliższym sąsia­

dem Anglii, jest nagrodą za cał­
kowite podporządkowaliię się Be 
vina .polityce amerykańskiej.

C e n a  z ł  5

CZOŁOWI SPORTOWCY RADZIECCY BAWILI OSTATNIO WE WROCŁAWIU. 
NA ZDJĘCIU U GÓRY — PREZYDENT MIASTA IiUPCZYNSKf. OTWIERA 

MECZ SIATKÓWKI 1 KOSZYKÓWKI POLSKA — ZSRR.
PONIŻEJ DRUŻYNA SIATKARZY Z MOSKIEWSKIEGO „DYNAMO"

Pud dyktando Mac Arthura
l i ę d z t e  r z ą d z i ć  Y & s łs id a

NOWY JORK (PAP). Objęcie rzą 
dów  w  Japonii przez partię liberał 
ną z premierem Yoshida ną czele, 
oznacza nową fazę w  polityce japoń 
sklej, bardziej jeszcze związanej i 
podporządkowanej planom .amery­
kańskim n a . Dalekim Wschodzie.

Program partii- liberalnej zmierza 
bez Ogródek ęlo przywrócenia, w Ja

W Waszyngtonie rządzą

miliiaryści i bankierzy
—  oświadcza  U a l f a c e

READING (PENSYLWANIA) — 
(PAP). Henry Wałlaee złożył tu o- 
świadćzenie, w  którym domagał się 
dymisji Marshalla ze stanowiska 
Sekretarza Stanu. Powiedział on, że 
jeżeli"prezydent Truman- „ma jakie 
kolwiek poszanowanie dla, swego 
urzędu" — powinien natychmiast 
zwolnić Marshalla.

Wallace zwrócił uwagę na fakt.

że w  czasie ostatniego swego poby­
tu w  Waszyngtonie Marshall spę­
dził większość czasu w  rozmowach z 
sekretarzem obrony Forreśtalem, z 
generałami i bankierami, którzy fak 
tycznie kierują polityką rządową. 
j.Militaryści —  stwierdził Wallace—  
obsiedli Departament Stanu i nie 
mają zamiaru w ynieść' się stamtąd 
za żadną cenę".

Pod amerykańskim, szyldem

wychodzi hitlerowska gazeta
WIEDEŃ. (PAP) — Zakazana uprzed­

nio przez Kontrolną Radę Sojuszniczą 
gazeta wiedeńska „Alpenlaendischer 
Heimatruf", organ neofaszystowski w 
amerykańskiej strefie otrzymała licen­

cję. 1 mą. wznów(ć swe wydawnictwo. 
Charakterystyczne jest, że. dziennik ten 
będzie miał w podtytule napis:: „Organ 
amerykańskich władz okupacyjnych w 
Llnzu“.

W stosunkowo krótkim czasie, 
dzielącym nas od zakończenia 

w ojny, Polska przeszła duży odcinek 
drogi, prowadzącej do zakreślonego 
eelu, jakim jest wprowadzenie ustro­
ju socjalistycznego. Zmiany, które 
nastąpiły we wszystkich dziedzinach 
życia, były zmianami o  charak­
terze zasadniczym, rewolucyj­
nym. Lud przejął władzę w  
Państwie, ugruntował ją, nakreślił 
własny plan działania i plan ten zde­
cydowanie realizuje.

Nie wśzyscy w Polsce rozumieli 
istotę przemian strukturalnych, bę­
dących wynikiem przejęcia władzy 
przez warstwy pracujące. Nawet jed­
nostkom, zajmującym kierownicze 
stanowiska, wydawało się, że prze­
prowadzenie reformy rolnej, przeję­
cie przez państwo przemysłu kluczo­
w ego i wielkich zakładów pracy wy­
czerpuje zagadnienie zmian. Świado­
mie czy nieświadomie przymykano 
oczy na sens i cel dokonanych już 
przemian, starając się spetryfikijwać? 
to, co zostało już zrobione. Uzasad­
niano nawet, że należy stanąć w 
miejscu, zapominając, że musi istnieć

postęp i rozwój, że stanie w miejscu 
jest równoznaczne z cofaniem się.

Jedni nieświadomie a inni świado­
mie robili Szkodliwą robotę na róż­
nych odcinkach. Obok ludzi, n ie- 
ogarniających całokształtu wydarzeń 
i nie mających właściwej perspekty­
wy, znaleźli się w kierownictwie ad­
ministracji, przemysłu rtp. świadomi 
szkodnicy, przeciwdziałający i hamu­
jący marsz ku lepszej przyszłości na­
rodu.

Szereg procesów sądowych wyka- j 
zął wyraźne szkodnictwo i przestęp- j 
czość. Uchwały naczelnych władz i 
partii robotniczych i chłopskich wy- 1 
kazały istnienie błędów i w ytknęły1 
właściwą linię. Linią tą jest dążenie 
do zbudowania Polski Socjalistycznej, 
opartej o  zasady sprawiedliwości | 
Społecznej.

Ta linia, rozwijająca się stale i za­
leżna od rozwoju wszystkich dzie­
dzin politycznego 1 gospodarczego 
życia kraju, jest linią, obowiązującą 
nas wszystkich, obywateli demokra­
tycznej Polski ludowej.

Ponad 2 miliony ton węgla
s t r a c i ł a  g a ż  F r e s n c g a

PARYŻ. — Wczoraj odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie francuskiego ga­
binetu pod przewodnictwem prezyden­
ta Aurlola, na którym omawiano sytu­
ację strajkową we Francji. Z różnych 
stron kraju donoszą o zajmowaniu ko­
palń przez oddziały, policji 1 wojska. 
Doszło do ostrych walk między pikieta­
mi stSa o Kujących a oddziałami żandar­
merii. W akcji przeciwko górnikom 

użyto czołgi.

Według obliczeń korespondentów go­
spodarczych od początku strajku górni­
ków Francja straciła już ponad 2 mi­
liony ton węgla. Związek' zawodowy 
Kolejarzy francuskiego rejonu śródzlem 
nomorsklego ogłostt na środę 24-godzln- 
ny strajk protestacyjny dla poparcia 
żądań podwyżki płac. Ruch kolejowy 
z miastami południowej Francji żostal 
całkowicie, wstrzymany.

Izrael podporządkowuje się
decyzji Rady Bezpieczeństwa-

KAIR. Rządy Izraela i Egiptu pot­
wierdziły odbiór nakazu Redy Bezple 
czeństwa w sprawie natychmiastowe 
go zaprzestania walk.

Rząd Izraela ogłosił oficjalnie, że 
[zgadza się na podporządkowanie się 
[decyzji ONZ.. Rząd Egiptu nie wypo 
[wiedział się jeszcze w tej sprawie.

W południowej Palestynie nada! 
j)toozą sdę walki między oddziałami 
(żydowskimi, a wojskami egipskimi.

Z obu stron do akcji wprowadzono 
samoloty.

ponii niczym nieskrępowanego kapi 
laliżmu. Yoshida zamierza unieważ­
nić nacjonalizację kopalń węgla, 
spowodować, powrót do prywatnego 
systemu bankowego, znieść wszel­
ką kontrolę rządową w  gospodarce 
oraz wyeliminować wszystkie, ogra­
niczenia dla inwestycji ^prywatnego 
kapitału zagranicznego w Japonii .

Charakterystyczne jest, że w ybór 
Yoshida na premiera spotkał się z 
pełnym poparciem Mac Arthura.

»Wybory® w Turcji
AN KARA (PAP), Zgodnie z  wia­

domościami, podanymi przez dzien­
nik turecki „Kudrel", podczas dodat 
kowych w yborów  do Medzlisu, kłó 
re odbyiy się 17 października, w  glo 
sowaniu wzięło udział jedynie 10 % 
w yborców. Dziennik zaznacza, iż w 
Ankarze glosowali zasadniczo tylko 
urzędnicy państwowi.

Wielu wyborców, którzy przybyli 
do urn pod przymusem, w rzuciło ' 
białe kartki.

B r e a k  r g i u
w Chinach

MOSKW A (PAP). Jak donosi 
agencja Tass w  Hankou w  związku 
z brakiem ryżu w ybuchły_ bunty. 

Ił rak ryżu przybrał tak katastrofa) 
ne rozmiary, że nawet w  ośrodku 
znanym z najbardziej urodzajnych 
pól ryżowych prowincji Czan-Su 
ludność nie może otrzymać tego pod 
stawowego produktu wyżywienia.

Dziennik „Szen Bao“ donosi, że 
bunty "ryżowe w ybuchły ' również w 
Pekinie.

Strajk w Anglii
LONDYN (PAP). Dnią 18 peidaier 

nlka b. r. w wielu okręgach Anglii 
zastrajkowało około 10 tys. robotni­
ków warsztatów kolejowych. Robotni 
cy urządzili strajk symboliczny, jfk c 
p>rotest przeciw nieuwzględnieniu żą 
dań podwyżki plac.

Sesin sejmowa
2 8  p r a ź d z i e c n j l f a

W ARSZAW A PAP. Prezydent 
Rzeczypospolitej na podstawie art. 
I, ust. 2 Ustawy Konstytucyjnej 
l  dnia 19 lutego 1947 roku o u* 
stroju i  zakresie działania najwyź 
szych organów Rzeczypospolitej 
Polskiej zwołał Sejm Ustawodaw 
czy na zwyczajną sesję jesienną 
w dniu 28 października 1948 roku.

Marszalek Sejmu Ustawodaw­
czego podał do wiadomości, i$ po 
siedzenie Sejmu odbędzie się w 
dniu 28 października br. o godz. 
ll-e j.
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Walka o handel
P LANUJĄC stopniową poprawą 

wyżywienia oraz wzrostu eks­
portu produktów spożywczych, 

w  których mamy nadwyżki, władze 
ąprowizacyjnfe opierały się na kon­
kretnych osiągnięciach w  poszcze­
gólnych gałęziach produkcji rolnej 
i hodowlanej oraz na istniejących, 
realnych możliwościach dalszego 
rozwoju. W obliczeniach swych wzię­
ły one również pod uwagę w  rozsąd­
nych granicach utrzymam® marże 
zarobkowe producenta, hurtownika 
i detałisty, natomiast nie chcą 1 nie 
mogą uznać nadmiernych zysków, 
pobieranych przez zbędnych pośred­
ników, —  zysków, które podrażają 
koszt towaru i tym samym reduku­
ją konsumeję.

I dlatego od dłuższego już czasu 
prowadzona jest walka o  właściwą 
organizację otjrolu 'towarowego, w  
której byłaby zachowana niezbędna 
równowaga między kosztem produk­
tu, a siłą nabywczą konsumenta, 
jak również między eksportową ce ­
ną, a ceną notowaną na rynkach za­
granicznych.

Ostatnia panika na rynku mięsno 
tłuszczowym, która przeiuclla się 
później i na inne artykuły, stanowi 
fragment walki o  rynek, w  której 
elementy spekulacyjne, zagrożone w 
swych pozycjach, saczęly wykorzy­
stywać łatwowierność konsumen­
tów, Handlarze trzodą przestali na­
gle kupować 1  dostarczać do miast 
śywlec, gdyż im się to „nie opłaca­
ło1'. Dotyczyło to jednak tylko trans 
akcji po cenach urzędowych, nato­
miast po Cichu nadal, dostarczali oni 
rzeźnikom żywiec po wygórowanych 
cenach, a ci ze swej strony sprze­
dawali mięso również po cenach od­
powiednio skalkulowanych, niedo­
stępnych dla przeciętnego człowieka 
pracy.

Wtedy niektórzy hodowcy, rekru­
ta jęcy  się głównie spośród bogaczy 
wiejskich, również podwyższyli ceny 
na żywiec, ograniczając jego podaż

dla dalszego śrubowania cen. Sztuki 
słoninowe zaczęły znikać z  rynku, a 
słoninę można było otrzymać tylko 
po znajomości ; to po cenach przez 
rzeinika wyznaczonych. W ślad za 
słoniną zdrożało na wolnym rynku 
masło.

Dziś sytuacja uległa już poprawie 
i ustal prawie zupełnie pęd do ro­
bienia zapasów.

Należy stwierdzić, że żadnych o- 
biektywnyeh powodów do osłabie­
nia podaży mięsa i tłuszczów zwie­
rzęcych nie było i nie ma. Trzody 
chlewnej mamy bow iem  o 800.000 
sztuk więcej, niż w  roku ubiegłym,

a możliwości tuczenia znacznie się 
poprawiły, zwłaszcza ostatnio na sku 
tek zmiany norm przemiałowych 
mątei oraz zakończenia wykopu kar­
tofli, których znaczna ilość niewąt­
pliwie pójdzie na paszę.

Dla zapewnienia jednak pełnej re­
alizacji planu' 3-letniego na odcinku 
mięsno-tłuszezowym i  uniknięcia w 
przyszłości wszelkich niespodzianek, 
jest rzeczą pilną i konieczną zakoń­
czenie zwycięskiej walki q  handel 
przez wyeliminowanie z aparatu 
handlowego wszelkich elementów 
spekulacyjnych.

BEZET

Dywersje we włoskich organizacjach 
robotniczych

P O DAREMNYCH PRÓBACH 
rozsadzenia od wewnątrz wło­

skiej Konfederacji Pracy reakcyjne 
kota Italii chwyciły się terrorystycz­
nych metod wałki ze  swiąskami za­
wodowymi 1 ®  przywódcami. Mno­
żą się policyjne prowokacje. Areszto­
wano i oaadzo-nó w wiązi en Iw tysiące 
•aktywistów ruchu robotniczego i dzia 
łączy związkowych. Terror szaleje.

Prasa demokratyczna podała do pu 
bUconej wiadomości tajny okólnik, 
który ministerstwo spraw wewnętrz­
nych rozesłało prefektom jeszcze w

Źródło błędów - i drogi wyiscm
Rezolucja Krajowej Narady Gospodarcze] PPS s

WARSZAWA (PAP). Rezolucja u 
chwalona' na Krajowej Naradzie Dzia 
łączy Gospodarczych PPS stwier­
dza:

Głównymi źródłami błędów wielu 
partyjnych działaczy gospodarczych 

było fałszywe pojmowanie Istoty de 
mokracjl ludowej oraz fałszywe 
pojmowanie gospodarki trójsektoro- 
wej, jako skończonej i trwalej for­
my ustrojowej.

Z tych podstawowych błędów toynl 
kały odpowiadające interesonf burżu 
azji fałszywe tendencje gospodarcze 
— szczególnie w dziedzinie spółdziel 
czoścl i handlu państwowego — wielu 
członków partii, m. In. Edwarda O- 
sobki Morawskiego i Stanisława 
Szwa Ib ego.

Wielu partyjnych działaczy gospo 
darczych traciło k-ontakt n masami 
robotniczymi, nie umiało korzystać 
z inicjatywy robotników,, ignorowa 
1q Bady Zakładowe i Związki Zawo­
dowe, obojętniało no warunki życia 
maa pracujących.

Wielu działaczy gospodarczych nie 
doceniało niebezpieczeństwa, wyni­

kającego z  przenikania do aparatu

Wyrok śmierci za sabotaż
w drugim procesie bydgoskim

. BYDGOSZCZ (P A | > ) ,R ę jo n w y  
W ojskow y w Bydgoszczy ogłosił 

w yrok w  procesie b. dyrektorów sa 
bolażystów w Państwowej Fabryce 
Central Telefonicznych w  Bydgosz-

Sąd uznał winnymi: dyrektora
Krzynuenie — aktów sabotażu, dy­
rektora technicznego Stefka i  kie­
rownika produkcji Maliszewskiego 
—  pobierania od dostawców fabrycz 
nych „lewych premii" i sporządza­
nia fałszywych raportów zakupu; 
buchalterkę-kasjerkę Malinowską—

winąą^fatszowania ksiąg buchaite- 
ryjpyćh i pobierania „lew ej prem ii"; 
dyrektora administracyjno . handlo 
wego Piątkowskiego i kierownika 
zaopatrzenia Wagnera —  pobierania 
„lewych prem ii"; pracownika Jury- 
sa —  kupienia z fabryk; remanen­
tów poniemieckich, skazując Krzy- 
,mienia — na karę śmierci, Slefke i 
Maliszewskiego — po 10 lat więzie 
nia, Malinowską —  na 5 lat więzie 
nia, Wagnera i Jurysa —  na 4 i 3 
lata więzienia.

Matecznik Hitlera w Berchtesgaden
obiektem turystycznym

RZYM  (ZAP). —  Rząd bawarski 
zakazał dalszego niszczenia resztek

Franciszek Lehar
k o n a

WIEDEŃ (PAP). Z  Bad - Ischl 
donoszą, że słynny kompozytor 
operetkowy Franciszek Lehar u- 
miera. Na razie Franciszek Lehar 
zachowuje jednak przytomność 
I naradza się ze swymi adwoka­
tam i Właśnie przed kilku dniami 
kompozytor otrzymał obywatel­
stwo Bad - Ischl.

Berghofu, słynnej rezydencji Hitle* 
ra w  Berchtesgaden. Berghof !• aa 
sąsiednich wzgórzach położony Ad- 
lerhór&t (orle gniazdo) wzbudza zda­
niem władz bawarskich zbyt duże 
zainteresowanie cudzoziemców, aby 
należało je niszczyć. Przeciwnie, od­
restaurowanie resztek dawnych re­
zydencji Hitlera może mieć „zba­
wienne skutki* na bilans handlowy 
Bawarii, dzięki dopływ ow i znacz­
nych sum dewiz". ' Rząd bawarski 
zastrzegł się, że „będzie starał się 
dopilnować, aby miejsca te nie sta­
ły się centrum spotkań byłych hitle­
rowców".

Blok kolumny Zygmunta
przybył do Warszawy

W ARSZAW A. Do Warszawy przy 
b ył specjalny pociąg z blokiem gra­
n iow y m  na; nową kolumnę Zygmun­
ta. ^Tanspórt z kamieniołomów w 
Strzegomiu i odbył się bez przygód i 
wielki, trzydziestodwutonowy mono­

lit granitu znajduje się już w  stoli­
cy. Wraz z trzonem kolumny na dru 
gim wagonie przywieziony został 
pierwszy z dwóch bloków pod cokół 
pomnika.

Bogaty dział zagraniczny i gospodarczy z ko­
respondencjami własnymi z Paryża, Moskwy, 
Rzymu, Pragi, Londynu, Sztokholmu, Brukseli 
i Chicago przynosi

^Rzeczpospolita i Dziennik Gospodarczym
najstarszy dziennik Odrodzonej Polski 
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gospodarczego elementów wrogich 
sabotujących świadomie wyaiteik go 
spodarczy klasy pracującej.

Nie doceniano często tak potężne 
go oręża walki klasowej, jakimi os 
organy kontroli społecznej i  Komisja 
Specjalna. Wielu działaczy gospodar 
czych nie rozumiało podstawowego 
motoru rozwoju produkcji j aktyw iza 
eji mas robotniczych, jakim jest 
współzawodnictwo pracy.

Wobec tego:
Narada wzywa wszystkich działa* 

ozy gospodarczy oh do wzmożenia ak 
cji współzawodnictwa pracy, spotęgo 
wania dyscypliny pracy, do zwróoo* 
nia uwagi na udoskonalenie organiza 
cji pracy -— na konieczność teohnioz 
nego podnoszenia przedsiębiorstw u* 
społeeznionyoh, na popieranie wyna­
lazczości wśród robotników i inteil 
gencji technicznej, na wzmożenie go 
spodamości ł prężności ekonomie ł-  
nej, na tępienie niezaradności i poło

i  sonie nacteteu na oszczędność w gospo 
darce etoaploataęyjnej 1 Inwestycyj­
nej, na realizację i obniżenie kosz­
tów własnych produkcji,

Narada wzywa członków Partii w
szczególności a k t y w  w i e j *
a k i, do prowadzenia dalszej ak­
cji w zakresie przebudowy strufctu 
ry gospodarczej wsi oraz do wzmoże 
nia akcji walki z wrogiem klasowym 
I jego propagandą, oczyszczenia epa 
rątu partyjnego, gospodarczego i sa 
morąądowego wśi od elementów ob­
cych klasowo — 1 do otoczenia opie­
ką biednego I średniego chłopa przez 
udostępnianie kredytów i zaopatrze­
nia w narzędzia i środki, potrzebne 
do produkcji Oraz .organizację spraw 
nego i  celowego aparatu skupu 1 zby 
tu.

Narada wzywa do pogłębienia teo 
fH i praktyki marksizmu — len izmu 
i zapoznawania członków Partii z  doś 

w la dę zen lama gospodarczymi Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Przemówienie premiera Cyrankiewicza
W ARSZAW A (PAP). Podkreśliw­

szy, że naradą działaczy gospodar­
czych ma na celu zbilansowanie do­
tychczasowych prac partii na od­
cinku gospodarczym oraz ustalenie 
wytycznych pracy na obecnym eta­
pie — premier Cyrankiewicz przy­
pomniał uchwały ̂ ostatniej Rady Na­
czelnej PPS, które głoszą m. in., że 
największym błędem w polityce gor 
spodarczej. PPS było fałszywe poj­
mowanie gospodarki trójsektorowej 
jako skończonej form y ustrojowej, 
bądź też jako form y rodzącej żywio­
łowo socjalizm.

Rada Naczelna specjalną uwagę 
poświęciła błędom  1 wstecznym kon 
cepcjom  poszczególnych działaczy, 
którzy usiłowali nieraz uczynić je  
programem partyjnym.

Sekretarz generalny PPS wskazu­
je  z kolei cele narady gospodarczej. 
Przyczyni się ona do zaprowadzenia 
porządku Ideologicznego w  dziedzi­

nie gospodarczej partii oraz do ujed­
nolicenia ideologicznej postawy dzla 
łączy gospodarczych. Narada przy­
czyni się do tego, aby członkowie 
PPS zdolni byli do spełnienia na 
odcinku gospodarczym z prawdzi­
wym przekonaniem swoich bojow ych 
zadań w  nowej Zjednoczonej Partii 
klasy robotniczej, przodującej w wal 
ee klasowej 1 opartej na zasadach 
lentnizmu-marUslzmu.

?>ina armia Kuominlangu
złożyła broń

M OSKWA (PAP). Agencja „S*n- 
hua“ donosi, że w  południe 19 bm., 
wszystkie wojska kuommtengow- 
srfeie znajdujące się w  Czang Osu­
nie, w  tyra również wyekwipowana 
przeż Amerykanów 7 armia, złożyły 
broń, poddając się oddziałom armii 
ludowej.

lipcu bjr„ bezpośrednio po strajku 
generalnym Ogtoasame tego doku­
mentu, wzywającego da rozbijania 
związków zawodowych, wywołało wy 
buch oburzenia w społeczeństwie włó 
skim, Prasa słusznie dopatruje się w 
postępowaniu ministerstwa, grubego 
nadużycia władzy, kwalifikując je  ja 
ko próbę wywarcia zemsty na Kon­
federacji za to, że spaliły na panew­
ce wszystkie wysiłki rozbicia ruchu 
związkowo zawodowego przy porno 
oy dywersyjnej roboty grupy chrzęść* 
jańsklej demokracji, z Luigi Pasto­
rem na ęaele. Wprawdzie rozłamow­
cy stworzyli własną organizację ła­
mistrajkową, ale w organlzaojł tej ni® 
ma mas pracujących. Włoskie koła 
rządowe j ich amerykańscy protekto 
rzy przekonali się dowodnie, że Ge­
neralna Konfederacja .Pracy jest je­
dynym autorytatywnym przedstawicie 
iem chłopskich i robotniczych maę 
ludu pTaęująęęgo, który obdarza ją 
pełnym zaufaniem.

Ostatnio reakcja wioska rzuciła dd 
walki swe ostatnie rezerwy: „dolaro 
w i socjaliści" spod snafcu Saras-ata 
zwołali w Mediolanie konferencję, 
na której postanowiono stworzyć 
„trzecią odmianę cwiązków zawodo­
wych" — ęo4 w rodzaju osławionej 
„Fo-rcą Quvrlere" we Francji. ,.Sara- 
gatowoy" mają widocznie nadzieję 
wskórać tam, gdzie zawiodła chrze 
ści jańska demokracja.

Wszystko jednaki <?o dotyęhcaas 
wiemy o  ustosunkowaniu się włoskie 
go świ&ta pracy do tych -poczynań, 
wskazuje na to, że włoska ..trzeci© 
siła" ma bardzo niewiele szans urze­
czywistnienie swych zamierzeń.

Lekarze dentyści
n*a w s i

SOSNOWIEC (API). — Grupa za- 
głębiowśkioh lelw ajr - dentystów, 
członków PPR zamieszkałych w  Bę­
dzinie i Dąbrowie Górnleaej, *  wła­
snej inicjatywy objeżdżała pr*e* 
kilka tygodni najodleglojaze, pozba­
wione komunikacji wsio, udzielając 
bezinteresownie ehtopom pom ocy M- 
karskięj t porad. Wartość bezinte­
resownej pracy, lekarzy wynosi do­
tychczas lOO.OOO zł. Inicjatywa den­
tystów spotkała się * żywa wdzięcz­
nością ludność; wiejskiej i powszeeh 
nym uznaniem.

Naród grecki pragnie pokoju
Memoriał demokratycznego rządu Grecji do ONZ
P ARYŻ (PAP). Tymczasowy de­

mokratyczny rząd Grecji przesiał dó 
Zgromadzenia Generalnego ONZ me 
moriał, W którym  przedstawia swój 
punkt widzenia w sprawie Grecji.

Memoriał stwierdza, że krytyczna 
sytuacja w  Grecji zaistniała z chwilą 
interwencji armii angielski4j, która 
faktycznie . zajęła m iejsce okupacji 
w ojsk hitlerowskich. Zaznaczając, 
że naród grecki pragnie pokoju, de­
mokracji i suwerenności narodowej, 
memoriał podkreśla, że rząd tym­
czasowy kilkakroć zwrócił się do

przedstawicieli ateńskich w  celu, 
rozpoczęcia rokowań pokojowych. 
Propozycje te spotkały się z odmo­
wą. Mimo 300 tys. ton materiałów 
wojennych, które monarchiści grec­
cy otrzymali w  ciągu bież. roku od 
Stanów-Zjednoczony.eh, wojska mo* 
narchislyczne nie zdołały pokonać 
armii demokratycznej. Memoriał do 
maga się dopuszczenia na sesję ge-i 
neralną przedstawicieli wolnej Gre­
cji, aby dać Im możność zabrania 
głosu podczas dyskusji nad sprawą 
grecką.

SŁOWO POLSKIE INr *9L Str. *

INOWROCŁAW, w ogrodzie ob. Bo- 
guszyiiskiego w Inowrocławiu zakwitły 
po raz drugi truskawki.

PRAGA. Czechosłowacki min. Opieki 
Społecznej E. Erban oświadczył, te w 
najbliższym czasie powróci do kraju 
3.0O0 Czechoslowaków z Rumunii oraz 
1,500 z Bułgarii.

PRAGA. Rząd czechosłowacki przyjąf 
wniosek min. Clementisa o nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych między 
Czechosłowacją a ludowo « demokraty- 
óźną republiką Korei.

LONDYN. Rozgłośnia Izraela podała 
do wiadomości> te  na wodach terytorial 
■*v$ck tego kraju doezłz de walki pomię 
djsy je&m&ihir, wojenną Izraela a myś­

liwcami egipskimi. Ogniem dział prze­
ciwlotniczych trafiono 3 samoloty nie­
przyjacielskie, z których jeden spadł do 
morza.

BJ3RLIN. Z radzieckiego sektora Ber- 
li?io wyruszył we wtorek specjalny 
transport wiozący do Polski 115 repa­
triantów.

BERLIN. 60 tys. robotników urza.dziłó 
we środą w Mannheimie olbrzymią ma­
nifestację, protestując przeciwko poli­
tyce gospodarczej władz Bizonii,

KRAKÓW. ’<& inicjatywy Związku Mło­
dzieży Polskiej ukonstytuował stę to 

fCrakotote Obywatelski Komitet Niesie­
nia Pomocy Strajkującym we Włoszech 
i Francji.

| Odpowiedź kłamcom 
z BBC

„GŁOS LUDU" rozprawi* wę * 
ktomatwami •nacHostaefi brytyjskiej 
BBC, która niada-wno doniosła w au 
dycji w jęayku poiakw, że w Pol­
sce odczuwa ąio dotkliwy brak ?yw° 
noścti, ©siennik piszo ra, in.i

Moglibyśmy popolemizówac trochę 
s tym „p.oi.nformowainym" genfcle m  
nem z BBC- Moglibyśmy mn Powie­
dzieć na przykład, że etan pogło­
wie bydła i trzody w P ^ c e  wzrósł 
w porównaniu do roiku o -»a
proo i o  11 proc. Kopeumcja Jmę- 

Ifeea wzrosła o 19,6 kg , na głowę Lud­
ności w 1937 do 21 kg w roku bi-e 

żącyra. Moglibyśmy wskazać, że 
prodiikoda jaj (również w odniesie 
niu do jednostki) wzrosła w stoeun 
ku do stanu przedwojennego o prze 
azlo 26- proo, dzięki czenra mogliś- 
nvy i nadal możemy eksportować 
jaja do Więlkiej Brytanii. To samo 
ze zbożem — nie tylko znosimy 
kambki na chleb, a]e w tym roĴ u 
będziemy eksportować zboże, • ml 
mo, to pozostanie nam Jeszcze re* 
zerwa zbożowa.

Humorystyczne w tym wszystkim 
jest to, że jegomość, który pisał tę 
audycję, nic może się biedaczysko 
sam doczekać owego dnia w tygod-. 
niu, w którym dostaje swoje jedy­
ne przydziałowe jajko (nota bene — 
bardzo często ż pieczątką „Pe*" 
land") i kilka cienkich plasterków 
bekonu (również niejednokrotni© * 
Polski). A w restauracji kelner jak 
ża często mówi biedakowi: „albo *u 
pa, ejlbo chleb, jednego 1 deugieg10 
nie podajemy...".

Szkoda, że autor nie zapytał war 
azawskiego kor eapond en ta BBC,

gdzie jada się lepiej w czwartym 
roku po wojnie: w Anglii, któro ma 
„pomoc" marshaMowską, ozy w Pul 
©cc, która stoi na władnych na-? 
gach?

Szikcda, że nie zapytał, czemu to 
tak wieiu Anglików pragnie ©PC- 
dzić urlop w Polsce? Czy aby nie 
dlatego, żeby się choć raz do roku 
najeść do syta?
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S w a s t y k a  n a d  A u s t r i ą
Trzeba zajrzeć do wnętrza domów

gdy miliony idą. na dachy
H o r o s p o n d o n c f a  A R B  dl t a  99S ło u / a  R o l s k i e g o 4*

WIEDEŃ, w  październiku.

K ILKA DNI TEMU byłem obec­
ny przy wizji lokalnej, zarzą­
dzonej przez sąd w  Rechnitz, 

w Górnej Austrii. Zielona łąka, na 
której staliśmy, kryła pod sobą 
*wloki 400 Żydów. Byli oni zamor­
dowani 24 marca 1945 r., a więc 2 
miesiące przed końcem wojny. W 
chwili, gdy przednie oddziały ame­
rykańskie oddalone były od obozu 
tylko o  24 godziny marszu, pognano 
tysiące wygłodzonych szkieletów 
ludzkich na Węgry. Czterysta takich 
„szkieletów", których już nic nie 
mogło zmusić do dalszego marszu, 
rozstrzelano właśnie w  Rechnitz.

Proces w  Rechnitz, będący epilo­
giem tej egzekucji, zasługuje na u- 
wagę nie ze względu na okrucień­
stwo zbrodni, które jest jego tema­
tem.

JEDYNY OCALAŁY Z RZEZI 
W RECHNITZ

inż. Schomogyi, nie zjawił się oso­
biście na procesie, zeznania jego zo­
stały odczytane z protokołu. Proku­
rator dr Graksler, wezwany na 
świadka, fifę zjawił się również; za­
wiadomił on trybunał, że nieobec­
ność jego spowodowana jest niecier- 
piącymi zwłoki zajęciami. Szereg 
świadków, którzy przeciągali przez 
salę sądową, składało zeznania nic 
nie mówiące, nie obciążające oskar­
żonych, przy czym świadkowie ro­
bili wrażenie ludzi przestraszonych, 
nie mówiących wszystkiego co wi­
dzieli.. Nad salą sądową ciążyła ja­
kaś dziwna atmosfera, która odbie­
rała odwagę mówiącym

kach widoku ludzi pod strażą. Ni­
czego podobnego na ławie oskarżo­
nych nie można było zauważyć. Na 
ławie oskarżonych siedział rz§d m ło­
dych, opalonych, zdrowych mło­
dzieńców, dobrze ubranych, z  pleca­
kami, koszami produktów; zabawia­
li się wesołą rozmową, poruszali się 
swobodnie, nie skrępowani obecno­
ścią jaikiegokoiwiek przedstawiciela 
władzy. Można by przypuścić, że to 
kilku widzów spomiędzy publicz­
ności nie znalazło na sali miejsc sie­
dzących i  w obec tego usiadło na ła­
wie oskarżonych, i

Cj opaleni, wysportowani, zdrowi 
młodzieńcy, byli właśnie oskarżony­
mi, odpowiadali z wolnej stopy.

Ód roku ciągnie się proces, naj­
większy proces przeciwko spiskow­
com neo-hitlerowskim w powojennej I 
Austrii; przez cały rok oskarżeni 
swobodnie poruszali się na w olności1 
tak, jakby umyślnie dano im do o-' 
statniego momentu możliwość zacie­
rania śladów obciążających i prze­
prowadzenia w konsekwencji pro­
cesu w  najbardziej sprzyjających 
dla nich warunkach. Publiczność na 
sali składała się, w  olbrzymiej więk­
szości z zażywnych panów i wytwór 
nych pań.

Odnosiło się wrażenie, że oskarże­
ni j publiczność są dobrymi znajo­
mymi. Panowała atmosfera nie pro­
cesu, ale mitingu towarzyskiego. \ 
Przed wejściem* sądu na salę ława 
oskarżonych gawędziła wesoło z  pu­
blicznością. Omawiano sytuację po­
lityczną, ostatnie plotki, nowości to­
warzyskie, padały żarty...

Zapadłe wyroki nie czyniły duże­
go wrażenia na oskarżonych. Może 
liczyli, a nawet byli pewni, że w  
wyższej instancji zostaną uniewin­
nieni?

Proces w sądzie krajowym w  Gra­
zu nie jest wyjątkiem. 1.500 proce­
sów przeciwko zbrodniarzom w ojen 
nym i byłym narodowym socjali­
stom znajduje ślę w  tej chwili na 
wokandzie wiedeńskiego sądu kra­
jowego. Spomiędzy 1.500 obwinio­
nych w  tych .procesacn, 1.240 odpo­
wiada z wolnej stopy.

W roku 1945 wszczęto w  Austrii ,
98.000 procesów sądowych przeciw­
ko byłym narodowym socjalistom i 
zbrodniarzom wojennym. Dnia 1_ li­
stopada 1947 r. 39.000 spraw było 
umorzonych, 15.000 oskarżonych u- 
wolniono, skazano zaś tylko 5.376 

•oskarżonych. Reszta spraw jest jesz­
cze na wokandzie. W trzy lata po za 
kończeniu wojny pozostało jeszcze
40.000 spraw nierozpatrzonych.

MARIAN MAK

Po wojnie przed całą Europą, nie 
tylko przed nami stanęło w  całej 
ostrości zagadnienie mieszkaniowe. 
Najmocniej i  najboleśniej zaryso­
w uje się ono w  bezprzykładnie znisz 
czonej Warszawie. W tym mieście o  
niczym w  tej dziedzinie nie można 
mówić, tylko o  brakach, dotkliwych 
brakach.

I w e W rocławiu m ów i się o bra­
kach, bo zagadnienie braku miesz­
kań i tu istnieje. A le Wrocław tym 
się różni od Warszawy, że można by 
zastanawiać się u nas i nad pew­
nym zapasem przestrzeni mieszkanie 
wej.

2 le by było, gdyby na te słowa 
podniósł się zza biurka naczelnik w y 
działu kwaterunkowego i powie­
dział: to do mnie należy, tylko do 
mnie. A  źle dlatego, że my chcemy 
m ówić o  zapasach mieszkań jedno­
rodzinnych; nie jesteśmy zwolenni­
kami pakowania do jednego ręiesz- 
kania ludzi obcych, na kupę, ze 
względu na „metraż" mieszkania. W 
okresie współzawodnictwa pracy mu 
simy dbać o  godziwy odpoczynek lu­
dzi pracy „na własnych śmieciach". 
Każdy "chce mieć własny kąt na od­
poczynek i odmawiać mii tego nie 
należy.

W drugim obwodzie mieszkanio­
wym, który ze wszystkich obwodów 
śródmiejskich Wrocławia śtosunko-

nj/% S Z t  R E P O R T A Ż E

Linotyp szczytem marzeń
100-tu chłopców z Nowej Rudy

Po wyjaśnienie tej zagadki udałem 
się do oskarżyciela w rechnickim 
procesie, prokuratora Mayer Mały. 
Odpowiedział mi krótko: „Ludzie
boją się, że spotka ich los wach­
mistrza straży pożarnej* Karola Mu- 
hra'1. W odpowiedzi na moje pyta­
jące spojrzenie, wyjaśnił: „Karol
Muhr był bodaj* najważniejszym 
świadkiem. Jego zeznania miały 
wykryć prawdziwych inicjatorów 
mordu rechnickiego. Musj pan bo­
wiem wiedzieć, że sądzimy tutaj w  
tej chwili tylko małych katów,, ma­
łych wykonawców; prawdziwi . in­
spiratorzy mordu chodzą swobodnie 
po okoliey może wśród publicz­
ności na sali 'Sądowej. I tych miał 
oskarżać Karol Muhr. Mimo listów 
anonimowych z pogróżkami, Karol 
Muhr chciał wyznać prawdę. Dwa 
miesiące temu
ZNALEZIONO KAROLA MUHRA 

ZAMORDOWANEGO
Prokurator Mały zakończył w yja­

śnienia słowami; „A  więc ma pan 
wytłumaczenie, czemu ludzie zezna­
ją wymijająco. Nie chcą podzielić 
losu Karola Muhra".

Przed kilku dniami odbył się rów­
nież proces przeci-wko zbrodniarzom 
hitlerowskim. Ci jednak działali już 
po wojnie.

Gdy przybyłem na salę sądową w 
Srazu, trudno mi było wzrokiem od­
szukać oskarżonych. Szukałem bo­
giem zwyczajnego w takich wypad-

—  Panie Pietrzak — powiedziałam 
do metra-mpaża w naszej drukarni —£• 
przywożę panu pozdrowienia od na­
uczyciela ze Szkoły Graficznej w 
Nowej Rudzie. W tym sęk, że za­
pomniałam jak ’się on nazywa. Wie 
pan, taki drobny, siwy, pracował w 
Warszawie, w  tej drukami o której 
mi pan kiedyś opowiadał.

I metrampaż od razu wiedział o 
kogo chodzi.

Bo w Związku Poligrafików wszys' 
cy się znają. I nie tylko wiedzą spo­
ro o sobie, ale również „mają w  ma­
łym palcu" wszystkie większe dru­
karnie.

Tylko drukarnię w Nowej Rudzie 
zna mało kto. Ukryła się bowiem w 
małym górniczym miasteczku w  po­
wiecie kłodzkim i oddana została 
niepodzielnie w  ręce młodziutkich 
adeptów sztuki drukarskiej, ktq^y, 
jak sami twierdzą, przekładają pra­
cę na linotypie nad grę w  szachy 
czy w bilard w świetlic^ internatu.

Lino typ, ta zaczarowana „maszy­
na do pisania" odlewającą z anty­
monu, cyny i ołowiu srebrzyste wier­
sze tekstu, jest szczytem marzeń 100 
chłopców z noworudzkiej szkoły gra­
ficznej. I nie tylko linotypy czekają 
na uczniów. W jasnych i przestron­
nych salach dTukami, zecerni czy 
introligatorni rozsiadły się rozmaite 
skomplikowane maszyny, które trze­
ba poznać i opanować.

Nie od razu jednak dopuszcza się

ich do wymarzonego linotypu. 15-to 
czy 16-toletnd uczeń ze świadectwem 
ukończenia siedm ioklasowej, szkoły 
powszechnej musi wpierw ^spędzać 
długie godziny w  sąsiednim gmachu 
szkolnym i zaznajomić się nieco z 
takimi przedmiotami, jak technolo­
gia drukarstwa, materiałoznawstwo, 
chemia, fizyka. ...Ale to nie wszyst­
ko; biada temu, kto nie potrafi pi­
sać bez błędu, bo cóż z niego będzie 
za maszynkarz! .

Nauczyciele kładą w ięc-nacisk na 
ortografię i stylistykę- swoich w y­
chowanków. ^

Nauka w Państwowej Szkole Gra­
ficznej trwa obecnie trzy lata. Piszę 
„obecnie", bo dopiero w tym roku 
przekształcono ją na liceum. Dotych­
czas była to tylko jednoroczna szko­
ła, która, prawdę mówiąc, nie mo­
gła dać wiele przyszłym drukarzom.

Przyjęcie ' do liceum jest o tyle 
trudne, że jest to jedyna szkoła tego 
typu w Polsce, a amatorów drukar­
stwa, jak się okazuje, jest u nas dość 
sporo.

Co óiekawe, zawód drukarski nie 
jest „dziedziczny". W czasie zwie­
dzania zakładu na próżno szukałam 
syna drukarza. Jest tam podobno na 
drugim roku jakiś mityczny syn ze- 
cera, ale mimo ogólnych dobrych 
chęci, nie mogliśmy go znaleźć. W 
1-icei^m noworudzkim kształcą się na 
drukarzy przeważnie... synowie chło­
pów.

W internacie mieszka teraz prze­
szło 100 chłopców z całej Polski 
(30% —  to uczniowie z  Ziem Odzy­
skanych), którzy korzystają tu z bez 
płatnej nauki, bezpłatnego interna­
tu, wyżywienia i nawet ubrania.

Jak dostać się do szkoły?
Należy przede wszystkim posóa  ̂

dać świadectwo ukończenia 7-mi-u 
klas szkoły podstawowej i złożyć 
podanie na adres: Centralny Zarząd 
Państwowych Zakładów Przemysłu 
Graficznego, Warszawa, ul. Słupec­
ka 2 A. Potem pozostaje już lyflko 
badanie lekarskie, dość łatwy egza­
min i... wyjazd do ślicznej Nowej 
Rudy.

Szkoła Graficzna jest dobrodziej­
stwem dla młodych ludzi, pragną­
cych poświęcić się pracy drukarskiej. 
Absolwent jej nie jest jeszcze wpraw 
dzie specem w  żadnej z rozlicznych 
dziedzin drukarstwa, ale ma o 
wszystkim pojęcie * potrzeba mu tyl­
ko odrobiny praktyki pod kierun­
kiem ludzi, którzy „zęby zjedli" na 
drukarstwie. Szkoła Graficzna u- 
walnia chłopców od najbardziej 
ciężkiego okresu pracy drukarskiej, 
kiedy to początkujący praktykant 
chodzi na posyłki j odbija szpalty, 
latami nieraz czekając na dopusz­
czenie go do kaszty z czcionkami, 
nie mówiąc już o... linotypie.

E. Waco-wska

w o najmniej ucierpiał od działań w o 
jennych, na zliczone w  roku 1947
64.000 mieszkań, mieszkań o trzech 

, pokojach z kuchnią było 22.000. 
Mieszkań'o dwóch pokojach z kuch­
nią jest 18.148, a mieszkań o czterech 
pokojach —  14.464, wiele tysięcy 
pięcio -  pokojowych, a siedm io-poko 
jowych 203.

I tu dochodzimy do sedna sprawy: 
mieszkania siedmiopokojowe dla jed 
nej rodziny — to nie dla nas. Takie 
mieszkania doskonale nadają się do 
podziału na dwa odrębne.

Nie zapominajmy, że na Karłowi­
cach większość mieszkań —  to czte- 
ropokojowe z kuchnią, ale są i set 
ki dziewięcioizbowych. Piąty obwód 
(Sępolno, Zalesie, Zacisze) ma więk­
szość mieszkań czteropokojowych, 
lecz również m oc wielopokojowych.

Jasno z tego widać: we Wrocławiu 
jest pewien zapas przestrzeni mie­
szkaniowej. Rozsądne, społeczno, 
celowe podejście do tego zapasu nie 
powinno nam schodzić z oczu.

Jest to zagadnienie bliskie, palące. 
We Wrocławiu trwa remont domów. 
Na ten remont idą miliony pod has­
łem: tylko dach. Ale czy ktoś inte­
resuje się co jest pod tym dachem? 
Czy są tam mieszkania jednorodzin­
ne, czy też nadające się do podziału?

Jeśli remontujemy domy — trze­
ba zaglądać do środka. Społeczne po 
dejście do tych remontów -— to na­
kaz chwili. Domy, w  które się wkła 
da miliony złotych, powinny m ieć 
mieszkania przystosowane do na­
szych czasów.

W zniszczonej Europie należy za­
pomnieć o  luksusie. Musimy mieś*, 
kać schludnie, może nawet eleganc­
ko, ale skromnie. Trudno: na co 
innego nas nie stać. W. Drozdowski

Polacy z Belgii
clicą wracać do kraju

Onegdaj przybyli do Wałbrzycha 
w  delegacji od emigracji polskiej w 
Belgii członkowie Rady Narodoirtfej 
Polaków w  Belgii: Łukasz Bujać,
Pelagia Banasik, Piotr Dębski, Sta­
nisław Piwn-Łk, Bolesław Wolny i 
Władysław Żydek. Goścj zakwatero­
wano w  hotelu P ZZ w  Solicach 
Zdroju.

Celem delegacji było zetknięcie 
się z  górnikami — repatriantami z 
Belgii w  ich zakładach pracy i do­
mach, ażeby na podstawie uzyska­
nych w  ten sposób autentycznych 
wiadomości o  posie repatriantów bel­
gijskich w  Polsce, zadać kłam — 
wrogiej propagandzie szerzonej w  
Belgii i zdemaskować kłamliwe po­
głoski, m ające na celu odstręczanie 
tamtejszych Polaków od powrotu 
do kraju.

Delegaci odbył] rozmowy z dyrek­
torem naczelnym Zjednoczenia Prze 
mysłu Węglowego, z jego zastępcą i 
z dyrektorem administracyjnym.

P o naradzie zapadła uchwała o 
konieczności spotęgowania ruchu re­
patriacyjnego z Belgii. Jeden z de­
legatów oświadczył, że Rada N aro­
dowa w  Belgii w  dalszym ciągu bę­
dzie dążyła do tego, ażeby sprowa* 
dzić całą emigrację polską do kraju.

BStBans sB u  U  n i  W r o c l o g i / i c i

A Jednak się porusza!
K IEDY równo trzy miesiące temu 

na zalany słońcem dziedziniec 
Wystawy Ziem Odzyskanych wkra­
czał Prezydent R. P.. na czele człon­
ków Rządu, aby dokonać otwarcia 
WZO i inauguracji Stu Dni Wrocła­
wia, kiedy kilkusetosobowa orkiestra 
wojskowa, i fanfary Szkól Przemysło­
wych oznajmiły, że Wystawa została 
wykończona w terminie, że czeka na 
miliony ludzi, którzy tu zjadą — 
byliśmy dobrej myśli. Wystawa ozna 
czała ogromne ożywienie życia we 
Wrocławiu. Wystawa oznaczała potęż 
ny zastrzyk energii w każdą dziedzi­
nę tego życia.

Dzisiaj mija trzy miesiące od chw: 
li otwarcia 'Wystawy. Chociaż tysiące 
zwiedzą ją jeszcze w okresie kil­
kunastu dn’. pozostałych do jej zam 
■lwięciu, można i należy dokonać bi­
lansu. Czy, nasze przewidywania i pla 
ny spełniły się rzeczyiście? Czy Wy 
stawa przyniosła Wrocławiowi to, 
czego po niej oczekiwaliśmy?

I tak i nie. Tak, bo rzeczywiście na 
pewnych odcinkach życia Wrocław 
zmienił się nie do poznania Tak, bo 
łazdy z nas mógł z dumą objaśniać 
Sościom: u nas we Wrocławiu, jest

rozmach. Patrzcie, czego dokonali­
śmy?

Nie, bo niestety wiele zostało ta­
kich dziedzin, w których po dawne­
mu trąci myszką, w których nic, albo 
niewiele zmieniło się od czasu, kie­
dy Wrocław tonął w mrokach i od­
grywał rolę zapomnianego Kopć i u sz

Spróbujmy jednak usystematyzo­
wać jakoś nasze poohwąly i zarzu­
ty:

1. Najbujniej rozwinęło, się w okre 
sie stu dni wrocławskich życie te­
atralne. Opera bytomska dała u naś 
3S przedstawienia przy stale nabitej 
sali, a ostatnie jej występy w Hali; 
Ludowej^równały się fenomenowi, ja 
ki nie zna precedensu w tej dziedzi­
nie. Po raz pierwszy zanotowaliśmy 
na przedstawieniu operowym ilość 
widzów, równą ilości widzów na me 
czach sportowych.

Sceny wrocławskie również zdaly 
swój egzamin, ohoć mogły się uskar­
żać na brak kompletów. Zarówno 
średniowieczna farsa, odegrana na 
tle zabytkowego, wrocławskiego Ra 
tusza, jak 1 pozostałe sztuki („Suł­
kowski" w pierwszym rzędzie) stano 
wiły godną reprezentację wrocław­

skiej Melpomeny i rozwiały w zna­
cznym stopniu niesłuszną, a złośliwą 
legendę, jaka snuła się wokół na­
szych scen.

Również Opera Wrocławska, wyda 
je się, ruszyła z martwego punktu, 
choć konkurencja Bytomia nie zro­
biła je j zbyt dobrze, a w każdym ra 
zie niewiele nauczyła.

2.. Prawdziwej rewolucji dokonały 
wielkie dni Wrocławia w dziedzinie 
upowszechnienia muzyki. Zorganizo-. 
wane 'w  Hali Ludowej koncerty ze

współudziałem najlepszych solistów 
kraju, stały się najpoważniejfezymi 
imprezami muzycznymi, a przede 
wszystkim najbardziej celowymi, 
gdyż nauczyły słuchać poważnej mu 
zyki tysiące ludzi, którzy dotychczas, 
niewiele mieli albo nic nie mieli 
wspólnego z tego rodzaju muzyką.* 
Frenetyczne oklaski, jakimi żegnano 
solistów, kilkutysięczne tłumy na 
każdym koncercie -  przyprawiały o 
zachwyt recenzentów, o drżenie ser 
ca patriotów wrocławskich i propa 
gatorów hasła upowszechnienia kul­
tury.
Niestety, zabrakło Wrocławiowi dłuż 
szego oddechu. Doszły znowu do 
głosu drobne intrygi i biurokratyoz 
ne przesądy i z winy garstki ludzi o 
debrano tysiącom świeżo narodzo­
nych melomanów Wrocławia możność 
słuchania koncertów i delektowania-

się najlepszą muzyką. Jedyną korzyś 
cią było osiągnięcie naprawdę wyso 
kiego poziomu przez orkiestrę Filhar 
monii Wrocławskiej. Korzyścią, oczy 
wiście, nieprzemijającą.

3. Nie zdało swego egzaminu ży­
cie litereckie. Aczkolwiek wina nie 
leży tu w całości na barkach wro­
cławskiego Związku Literatów, nie 

mniej dał się odczuć brak poważniej 
szych imprez i wieczorów literac­
kich w okresie, kiedy Wrocław da­
wał ze siebie wszystko, co miał naj 
lepszego. Nie odwiedzili też Wrocła­
wia w tym okresie literaci z innycn 
dzielnic i miast kraju, wyjąwszy kii 
ka stojących zresztą. na niezbyt wy- 
I sokim poziomie imprez satyrycz­
nych, organizowanych przez wędrow 
ne trupy'satyryków polskich. Nie 
można więc uważać tego za imprezy 
związane z WZO.

4. Wrocław nauczył się cenić wy- 
! stępy zespołów świetlicowych. Ruch 
| świetlicowy stanął w czasie WZO na 
nowym starcie, a teatry świetlicowe 
miały możność przeprowadzenia wie 
lu ciekawych doświadczeń. Ostatnie 
wielkie widowisko „Pieśń o  ludzie ne 
szym" dow odzi' naj lepiej, że doświad 
pzenia te, mają | charakter nieprzemi 
jający, ie  są cennym wkładem w ży­
cie amatorskich scen w Polsce.

6. Nie. zdały również 6wegio egzami 
nu kana wrocławskie. Brak było sta

rennie dobranego, zapewne nie z winy 
czynników lokalnych, repertuary 

brak wyświetlania wartościowych fjl 
mów dla jak najszerszych— mas na 
wolnym powietrzu. Nie pomyślano tu 
o  żadnej akcji oświatowej i propa­
gandowej na większą skalę, a nawefc, 
co gorsza, rozpoczęto w okresie naj 
większego nasilenia ruohu remont 
kilku kinoteatrów.

Można by jeszcze wyszukiwać wi# 
le jasnych i ciemnych stron stu dni 
wrocławskich. Jedno jest pewne: kiś 
dy z jednej strony byliśmy świadka 
mi nadludzkich wysiłków kilku czy 
kilkunastu ludzi, pragnących rozru 
szać wszelkimi sposobami przycięż- 
ką trochę atmosferę stolicy Ziem Od 
zyskanych, . kiedy publiczność wro­

cławska okazała się naprawdę wdzię 
czną, wykształconą muzycznie i tea­
tralnie, bezmyślne trudności biuro-:, 
kratyczne, niezrozumiały upór t. ziw, 
czynników miarodajnych, rzucanie 
kłód, stwarzanie przeszkód* których 
przy dobrej woli dałoby się uniknąć, 
niweczyło najlepsze wysiłki, zniechę 
cało, gasiło zapał i dobre ohęci.

Coś się jednak ruszyło. BądźiĄy 
I więc dobrej myśli.

L. G.

SŁOWO POLSKIE Nr 291. Str. 3



Akademiczce - matce
należy sią pomoc i opieka

WŚRÓD sześciu tysięcy miodzie 
ży akademickiej na TJsaiwer 
syiecie wrocławskim, 2,5 tys. 

stanowią kobiety, a na Politechnice 
na 2.100 studentów jest 200 dziew­
cząt. Sporo jest małżeństw akade­
mickich, gdyż młodzież powojenna 
ien ; się wcześnie, spragniona po 
przeżyciach w  wojsku, w obozach i 
partyzantce —  ciepła domowego 
ogniska i bliskiego towarzysza ży­
cia. W ślad za .. małżeństwem idą 
dzieci, których jest w e Wrocławiu 
dużo.

Obecnie, w  związku z napływem 
Świeżego narybku akademickiego, 
„życie" studenckie jest jeszcze w  sta 
dżum organizacji.

Domy akademickie rozporządzają
2.000 miejsc. Są domy męskie i do­
m y dla akademiczek. Nie przewidtsia

Zioła
na usługach kosmetyki

Okres jesienno-zimowy nadćje się do­
skonalę do stosowania maseczek zioło­
wych. Maseczki te odgrywają ważną ro­
lę przy pielęgnacji cery.

W ziołach rozróżniamy między innymi 
następująco ciała czynne: krzemionki,
garbniki, aUtoclany, karotydy, związki 
flawonowe, związki antrachinowe, sapo­
niny i olejki eteryczne.

Brak krzemionki w ustroju zmniejsza 
napięcie włókien elątóycznych 1 klejo- 
rędnych w skórze właściwej, a więc po 
woduje jej zwiotczenie i starzenie się. 
Natomiast krzemionka podana skórze 
zewnętrznie w postaci maseczek zioło­
wych, osusza Ją. Właściwość tę wyko­
rzystuje się w kosmetyce przy nadczyn­
ności gruęzołów łojowych w skórze 
przy cerze tłustej.

Zioła obfitujące w krzemionkę nale­
żą nieraz do najpospolitszych naszych 
roślin, deptanych często niebaczną nogą 
przechodnia, np. skrzyp (Fam, Eąuiseta- 
ceae), rdest (Fam. Polygonaceae), po- 
ziernik (Fam. Labiatae) «ltd. Wywar ze 
skrzypu wpływa również dodatnio napo 
rost włosów.

Garbniki znane są ogólnie ze s\yego 
działania ściągającego i prźeciwgnilnego. 
Kosmetyka stosuje je jako środki prze- 
clwzmarsżczkowe, wzmagające napięcie- 
skóry, zwężające pory oraz przy pie­
lęgnacji włosów.

Garbniki znajdują się np. w kurzym 
zielu (Fam. Roaaceae), w kłączach ta­
taraku (Fam. Compositae), w korze dę­
bu, wierzby, jesionu itp. Kory dębowej 
używa się do kąpieli oraz okładów prze 
id, lennych przy trądziku różyczkowatym 
(acne rosaces).

Różnorodność ziół pozwala na skom­
ponowanie maseczek dla każdego rodzą 
ju cery.

Zioła stosowane w kosmetyce — to 
niejednokrotnie skromne, wszystkim zna 
ne roślinki zaliczane często do chwa­
stów; to barwne kwiaty, zrywane do 
wazonów naszych mieszkań; to czasem 
wyszukane surowce, sprowadzane l od­
ległych krajów południowych.

Wszystkie te wdzięczne rośliny czeka­
ją tylko, by odpowiednio użyte, usunąć 
z naszych twarzy niepotrzebne zeszpece 
>ma w postaci plam, .zmarszczek, wypry­
sków, rozszerzonych porów Itd,''

Trzeba Je tylko dobrze poznać, zrozti- 
łrtleć, wsłuchać się w ich cichy, lecz 
pewny szept: nie ma kobiet brzydkich, 
są tylko zaniedbane. „MAI — IR A "

no domów djła małżeństw akademie 
kich, zasługujących bodaj najwięcej 
na pomoc. Czechosłowacja uwzględ­
niła obecną dążność młodzieży do 
łączenia się wcześnie w  siadła mał 
żeńskie. W Pradze najlepszy dom 
akademicki przeznaczony jest i spec 
jailn*e przystosowany do potrzeb mał 
żeńslw akademickich. Posiada spec­
jalne urządzenia kąpielowe dla dzie 
ci i własny żłobek, umożliwiający 
studia matce.

W zakresie działalności Bratniej 
Pom ocy U. i P. uwzględnione są sty 
pendńa dla . niezamożnej młodzieży. 
Przyznawane są one na „podstawie 
podań, za pośrednictwem komisji 
kwalifikacyjnej B. P. U. i P. Przez 
Bratnią Pomoc młodzież stara się o 
przydziały mieszkaniowe w  Domach 
Akademickich.

Czynne są w e-W rocław iu 3 sto­
łów ki akademickie, na remont któ 
Tych wydano w  okresie letnim ok. 
2,5 mil. zł. Najbardziej potrzebują­
cym  rozdziela się odzież i  obuwie z 
darów amerykańskich j PCK. Człon 
kow ie Bratniaka korzystają ze zni­
żek na karty tramwajowe, "bilety 
teatralne i do kina, ale pomoc aka- 
demiczikiom—matkom i ich dzieciom, 
przydział wyprawek niemowlęcych 
nie wchodzi już w  zakres działalno 
ści bratniackiej. Stwarza to tym 
matkom dość trudną sytuację. Nie 
pracując zarobkowo, nie mają pra­
w a do wyprawek ZUS-u, jako-,aka 
demiczki nie podlegają akcji Opie­
ki Społecznej ami wojewódzkiej,

ani zarządu miasta. Zycie samo dyk 
tuje konieczność utworzenia w  ra­
mach Bratniej Pomocy komórki po 
m ocy dla matki-akademiczki. N% 
wątpliwie Państwo, któremu zależy 
na licznym i  zdrowym przyroście 
naturalnym, nie odmówiłoby na ten 
ceł subsydiów.

Epokę, którą przeżywamy, cha­
rakteryzuje ogromny pęd młodzieży 
do studiów. Świadczą o tym liczby 
podań na wyższe uczelnie. Wystar­
czyło .wmieszać się w  tłum młodzie 
ży w  okresie egzaminów wstępnych, 
żeby się przekonać z jakich odle­
głych krańców Polski zdążała mło­
dzież, a zwłaszcza dziewczęta — do 
Wrocławia, jako ośrodka naukowe­
go. Jedna z okolic Białegostoku, dru 
ga ze wsi lubelskiej, inna aż spod 
Olsztyna. Dziewczęta te przeważnie 
pjie mają tu żadnych rodzin, ani zna 
jomych, nie znają miasta. Świado­
mie podejmują ciężar kilku lat stu 
diów w  ciężkich warunkach bytu. 
Osamotnienie jest nieraz jednym z 
czynników decydujących o zawar­
ciu małżeństwa z kolegą^

Postawa tych młodych matek, po 
mimo macierzyństwa nie rezygnują­
cych z dalszych studiów, walczą­
cych o swe prawo do nauki, jest 
nie tylko godna uznania i szacunku, 
ale przede wszystkim godna pom o­
cy, poparcia i ‘ ułatwienia, gdyż te- 
młode matki na pewno będą w  przy 
szłoścd najwartościowszym elemen­
tem społecznym.

I. Szperhngowa

ROSJA PRZED REWOLUCJĄ PAŻ.DZI ERNIKÓWĄ BYŁA KRAJEM ANALFA­
BETÓW. OBECNIE — PO TRZYDZIESTU LATACH WŁADZY RADZIECKIEJ 
I CAŁKOWITYM ZLIKWIDOWANIU ANALFABETYZMU — JUZ TRZY POKO­

LENIA KORZYSTAJĄ Z DOBRODZIEJSTW POWSZECHNEJ OŚWIATY.

D ziecko aii o fe  i cudze
Matka — Musisz wziąć pled, konie 

cznie.
Syn. — Mamusiu, przecież my wra 

camy za kilka godzin.
M; -— Wszystko jedno, jeszcze się 

zaziębisz na trawie.
. S. — Żaden z Chłopców nie bierze 

ze sobą pledu.
M. — A ty weźmiesz.

S. — Kiedy tak gorąco, mamusiu, 
będzie mi strasznie ciężko.

M. — Jeżeli mnie choć trochę ko­
chasz, to weźmiesz.

S. — Dobrze.
M. — W tej torbie masz bułką z

szynką, a w tamtej- pomidory, tu 
ciasteczka.

S. — Pan Roman mówił, że my 
tam dostaniemy obiad, żaden z chłop 
ców nic nie bierze.

— Ale ty weźmiesz, mój syn 
musi wszystko mieć.

S. —‘“'To innym będzie przykro.
M. — Wolisz, żeby mamusi było 

przykro?
S. — Nie. Ale, jak ja będę wyglą­

dał na wycieczce z tymi torbami?
, M. — Ja już czuję, że mnie zaczy­
na boleć wątroba.

Dr. — No to. widzę, że przychodzę 
w samą porę. Dzień dobry, pani Jad
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Od garnków do teki ministra
Ba r d z o  z d z i w i ł b y  s i ę

stu chlebodawca Praskowii 
" przed laty przeszło trzydzie- 

Kalinkinej — brodaty, zamożny ku­
piec pierwszej gildii w  Petersburgu, 
że to „popychlę" kuchenne będzie 
w przyszłości piastować godność mi­
nistra aprowizacji. Bo skąd zresztą 
taka fantastyczna myśl mogła komu 
wpaść do głowy? Czarnooka i czar­
nowłosa Praskowia — chłopka z po­
chodzenia — stworzona była prze­
cież po to, by w ciemnej kuchni' o 
kamiennej pośadzce gotować jadło 
dla swych państwa i czyścić buciki 
kupieckiej progenitury.

I tak dźwigała długie lata biedna 
Praskowia kubły węgla z piwnicy i 
obierała jarzyny do obiadu, aż wresz 
cię Rewolucja Październikowa o- 
twarła przed nią wielki i równy 
start.

Miała wtedy Kalinkina lat dwa­
dzieścia pięć i od niedawna wstąpiła 
była w związki małżeńskie z czło­
wiekiem również jak ona prostego 
pochodzenia włościańskiego.

Wojna rzuciła Praskowię i jej mał 
żonka z Petersburga do Czuwaszji, 
Tutaj została Kalinkina kucharką 
fabrycznej stołówki.

Znowu, jak w- stolicy, stanęła 
Praskowia przy blasze kuchennej, 
ale jakże inna była teraz jej praca! 
Zamiast dogadzać kaprysom „jaśnie

pani4' i nieznośnym, wiecznie nieza­
dowolonym „panienkom*4 troszczy 
się z kolei Praskowia o robotników, 
którzy w  ciężkich warunkach rozpo 
czynali mozolną odbudowę wolnej 
wreszcie od tyranii caratu ojczyzny. 
A robotnicy — Stołównićy Kalinki- 
nej chwalili ją za to, że wiele serca 
i pracy wkładała w przyrządzanie 
ich skromnego posiłku. -

I tak osiem lat gospodarowała 
Praskowia w  kuchni stołówki fabrycz 
nej. Już dwóch synków bawiło Się 
w- ogródku fabrycznym, kiedy pew­
nego razu zawdzięczając wdzięcz­
nym robotnikom wybrano ją na 
członka rady miejskiej w  mieście 
Czeboksary.

Ta nowa, niespodziewana funkcja 
dokonała przewrotu w  monotonnym 
życiu Kalinlcinej.
'C o  tu dużo obwijać w  bawełnę: 
Praskowia była dzielnym i pracowi­
tym człowiekiem, ale ledwo umiała 
czytać i to‘ w dodatku tylko na jed­
nej książce do nabożeństwa. Wtedy 
pierwszy raz w życiu zastanowiła 
się nad swoim brakiem wykształce­
nia. Pomyślała, że zaufania swoich 
robotników zawieść nie może. Więc 
co należy robić? Ej, Praskowio, trze­
ba się m ocno-wziąść w garść i  za­
brać do elementarza razem że swoim 
starszym synkiem! Nfićt się jednak 
temu nie dziwił, ani nie wytykał 
palcem kucharki —  i członka rady

miejskiej . ślęczącej nad abecadłem. 
Uczyli się bowiem i douczali w 
Związku Radzieckim wtedy wszyscy 
—  starzy i młodzi. Ale nauczywszy 
się czytać zapragnęła Praskowia 
kształcić się dalej, fcończy więc dwu 
letnie kursy partyjne, a następnie 
jako eksternistka .przechodzi pro­
gram szkoły średniej.

I matura nie zaspokoiła ambicji 
Praskowii," wstępuje więc na Aka­
demię Przemysłu.

Po ukończeniu wyższej uczelni o - 
twarły się przed Kalinkiną szerokie 
możliwości. Najpierw zostaje Kalin- 
kina przewodniczącą stołecznej Rady 
Miejskiej. Dzięki wybitnym zdolno­
ściom organizacyjnym i niezwykłej 
wprost pracowitości "z y s k u je  sobie 
coraz większy szacunek. Z początku 
powierzają jej Stanowisko zastępcy 
komisarza ludowego, a potem zosta­
je KaLnkina ministrem przemysłu 
spożywczego Czuwaszskiej Republi­
k i

Od pięciu lat pełni Praskowia 
Iwanowna —  jak ją popularnie nazy 
wają — funkcje ministra, i w tych 
ciężki clT'latach wojny dobrze zdała 
egzamin ze swych umiejętności.

N;c dziwnego ■— troszczyła się kie 
dyś c wyżywienie robotników, kie­
dy była kucharką —  teraz, to otrzy­
maniu tak wysokich kwalifikacji — 
jest dobrym pełnomocnikiem rządu 
dla spraw wyżywienia kraju. H. M.

M. Dzień dobry panu doktorowi.
Dr. — Dokąd to kawaler się wy­

biera? Do bieguna północnego, co?,
. S. — To mamusia każe mi wszy­
stko brać...

M. — Spóźnisz się. Dowidzenia, 
skarbie! A żebyś sam zjadł wszystko* 
pamiętaj. Sam!

S. — Dowidzenia!
Dr. — Niedobrze, pani Jadwigo. 

Ciągle pani o tym mówię. Nie można 
kochać tylko własne dziecko.

M. — To jakiś paradoks. Mam 
własnego dziecka nie kochać?

Dr. — Powiedziałem: — nie tylko 
własne. I w dodatku dla jego do­
bra.

M. — To się naprawdę nie da-zro­
bić, panie doktorze. Toż to instynkt 
macierzyński. Nawet kura dba tylko 
o swoje.

Dr. — Jej wolno; od tego jest ku­
rą, ale ze strony rozumnego czło­
wieka należało by się spodziewać c-ze 
goś innego. Pani mówi: instynkt.
Zgoda. Ale ozy pomyślała pani nad 
tym, oo by się działo, gdyby ludzie 
dali folgę jedynie swoim instynk­
tom?

M. —■ Więcrnam nie dbać o  własne 
dziecko?

. Dr. — Oczywiście należy dbać, 
ale bez szkodliwej przesady. I prze­
de wszystkim — -nie wyróżniać. Trze 
ba mieć poczucie równycłt praw dla 
własnego i cudzego dziecka. I zaw­
sze dobro, czy też krzywdę oudzęge" 
mieć także na uwadze...

Ws&sm j. s.

Nie - wpadajmy id przesadę...
Trudno od kobiet wymagać, by z 

uśmiechem na twarzy i bez więk­
szego przeżycia powitały modę sukni 
sięgających nie dużo powyżej ko­
stek: Z  początku taka sylwetka ko­
bieca raziła. W miarę jednak, jak 
coraz więcej pań dostosowało się 
do mody zagranicznej, zaczęto pow­
szechnie dostrzegać w  mej roman­
tyczny styl naszych babek. Styl ma­
jący dużo uroku.

Wąska talia, przy szyi kołnierzy­
ki, koronki, żaboty. Kapelusze lek­
kie, ozdobione wstążkami i  woalka- 
ml. Rękawiczki do łokci. Parasolki. 
Sylwetka na wskroś kobieca.

Nie każda kobieta przechodzi obok 
tych zmian —  mających cechy rew o

lruojii w  modzie — obojętnie.
Nie trzeba jednak podchodzić do 

tych zagadnień z przesadą. Nie m o­
żemy tego czynić zwłaszcza my, ko­
biety pracy. Niech moda nie będzie 
dla nag alfą i omegą naszego życia. 
Niejedno z dotychczasowej gardero­
by da się przerobić i przedłużyć. 
Natomiast gdy kupujemy nowy ma­
teriał względnie otrzymujemy przy­
dział, nic nie stanie na przeszkodzie 
byśmy dostosowały się do nowej 
sylwetki.

Podajemy kilka wdzięcznych i 
modnych fasonów, płaszczy zimo­
w ych z oryginalnym przybraniem 
futra,

Ir.

W obronie niężczyn 
o trochę swobody

— Stefanie, proszę clę, przesiądź się 
na ten fotel; Gnieciesz poduszkę..' Męż­
czyzna podniósł się niechętnie z całym 
zapasem gazet i siadł na wskazanym 
miejsca.

— Mógłbyś trochę uważać i nie zała­
mywać tak dywanika. — Stefan szur• 
gnął nogami w zamiarze rozprostowania 
barwnej ozdoby podłogi i przeprowadza 
się na kanapę.

— Czyż nie widzisz, że zwijasz narzu­
tę? — Stefan wypuścił kłąb dymu z pa 
pierosa, wstał z kanapki i wyciągnął 
się na kozetce.

— Stefanie, znowu wszędzie zostawiasz 
popiół... — Mężczyzna zsunął ręką śla­
dy swej nieuwagi na podłogę.

— Jak możesz! Dzisiaj właśnie pasto­
wałam posadzkę. — Stefan zły podszedł 
do okna, zapalił drugiego papierosa, a 
niedopałek rzucił na doniczkę kaktusa.

— Zmarnujesz mi kwiaty! Wiesz prze­
cież, żd kaktus nie lubi popiołu. — Mai 
tretowany mężczyzna zgrzytnął zębami, 
zaklął, trzasnął drzwiami i poszedł na 
miasto.

Kobieta została sama. Zaczęła dopro­
wadzać do porządku pokój. Poprawiła 
poduszki na kozetce, wyrównała dywa­
niki, starła popiół naprószony przez mę- 

I ża, wyrzuciła niedopałki papierosów, zło 
lżyła gazety — i naraz odczuła swą sa­
motność.

’ — Gdzie ten Stefan poszedł?
Czas wlókł się dziwnie długo. Powieść 

wypożyczona z czytelni zdawała się nie­
ciekawą. Muzyka w radio. nie zajmowa­
ła. Robota zaczętego na drutach stoetr# 
— nużyła.

Zegarek cykał miarowo. Płynęły go* 
dżiny: Ti-ta, 'M-ta, 19-ta, 20-ta... Kobieta 
przygotowała samotną kolację. Nie sma­
kowała jej. Odstawiła nledopitą herb a-*
tę.

Zrozumiała swój błąd. Zrozumiała, ża 
dom, do którego wraca mąż po pracy, 
gdzie powinien znaleźć przytulność t 
swobodę — nie dawał mu tego. Zrozu­
miała, że dla ładu rzeczy martwych — 
popsuła lad wspólnego życia.

Godzina żl-a, godz. 22-a... Kobieta 
ciągle była samotna. Godzina 23-a, 
24-ta...

Nad ranem przyszedł Stefan. Jego od­
dech wionął alkoholem, a ubranie — 
mocnymi, w złym gatunku perfumami.

SmutnoI Ale feto zawinił? J. K.
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Czy znasz Timura
i jego drużynę

jD o o Ło Z ć / ł  „S&rwcL <&/zi&£X,

B ardzo sm utno robi się czło­
w iek ow i na dii-zy, gdy  
inni. zdrow i koledzy w raz 

z  nauczycielem  idą do kina na 
pokaz film u radzieck iego pt. „T i-  
m ur i je g o  drużyna", a samemu 
trzeba leżeć w  łóżku i  p ic  co

i dzieci, bo mężczyźni znajdowali 
się na froncie, walcząc z hitle­
rowskim najeźdźcą. Prawie na 
wszystkich domach można było 
zobaczyć malowaną czerwoną far 
bą wielką gwiazdę.^ To niezbity 
znak, że ktoś z tego domu po­
szedł- do Armii Czerwonej i do 
jego powrotu pozostała rodzina 
jest pod opieką dzielnego., chłop­
ca Timura i wiernej jego druży­
ny. A opieka jego wyglądała tak.

Tu ciocia Jadzia przewróciła 
parę kartek książki i zatrzymała 
się na stronie 33. Oto Timur 

przyjmuje sprawozdanie z dzia­
łalności swoich towarzyszy. Je- 
rzyk otworzył szeroko niebieskie 
oczy i słuchał z uwagą:

—  Sima Siniaków zerwał się 
zalrajLotał szybko: —  W  domu 

numer 54 przy ulicy Puszkaro- 
wej zginęła koza. Przechodziłem

EARODZIEJE, którzy urządza­
li tereny B Wystawy Ziem Od­
zyskanych, nie zapomnieli 
również o dzieciach.

Wśród rozrzuconych na obszer­
nym pi-icu pawilonów znaleźć moż­
na tu i ówda>e małe, koderowe dom- 
ki— nie domki, chatki — nie cii alki, 
parne zabawek, lalek, kondców... jed 
nym słowem tych wszystkich cudów, J

tamtędy i zobaczyłem, że jakaś 
staruszka bije dziewczynkę...

—  Czekaj no! Czyj to dom?
—  Dom czerwonoarmisty Pa­

wła Gurjewa. A dziewczynka —  
Niura, to jego córka. Biła ją bab­
ka, nie wiem, jak jej na imię. 
Koza szara, na plecach czarna ła­
ta, wabi się Mańka.

—- Odnaleźć kozę —  rozkazał 
Timur. —  Pójdzie partia z czte­
rech ludzi. Ty... ty... ty... i ty. Czy 
to już -wszystko, chłopcy?

—  W domu nr 22 płacze dfiew 
czynka —  niechętnie obwieścił 
Gejka.

—  Dlaczego płacze?
—  Pytałem , nie odpowiada.
—  Toś źle pytał. Może ktoś ją 

pobił... skrzywdził?
—  Pytałem, nie odpowiada.

GRUZIŃSKIE DZIECI Z PRZEDSZ KOLA IDĄ NA SPACER

—  A duża dziewczynka?
— Cztery lata.
—  To ci los! Żebyi to człowiek 

—  a tu cztery lata! Czekaj no, 
a czyj to dom? ^

—  Dom porucznika Pawłowa. 
Tego, co to go niedawno nad gra-

Inicą zabili.
Całe popołudnie spędził Jerzyk 

1 wertując otrzymaną od cioci ksią

I1 żeczkę. A kiedy znudzona samot­
nością Mizia przyszła wreszcie 
się z nim bawić — chłopczyk od­
sunął kotkę i powiedział poważ­
nie: — Nie przeszkadzaj, Miziu, 

lnie widzisz, że czytam Timura....
H.

W  krainie drewnianych cudów
żyją lalki z najpiękniejszych bajek

cztery i  idziny gorzkie lekarst­
wo. Nawet Mizia, bura kotka, 
nie chce zrozumieć zmartwienia 
Jetrzyka i zamiast towarzyszyć 
mu w jego niedoli, woli ciepły 
kącik pod piecem. Jednym sło­
wem rozpacz.

Na szczęście w pokoiku chłop­
czyka zjawia się ciocia Jadzia. 
Hurra! Teraz nie ma już mowy 
o nudach.

Kto jak kto, ale ciocia Jadzia 
potrafi wygnać nieznośną babę 
— nudę- za siódme góry i morza. 
Na przykład dzisiaj mądra ciocia 
kładzie na kołderce siostrzeńca 
książeczkę, na której okładce wid 
nieje napis: Arkady Gaidan „Ti­
mur i jego drużyna1'.

Radość Jerzyka nie miała gra­
nic.

— Ach, ciociu, to i ja, chociaż 
nie mog" być w kinie, dowiem 
się kim był ten tajemniczy Timur, 
o którym od dwóch dni mówi 
cala klasa!—

Ciocia Jadzia otworzyła ksią­
żeczkę i powiedziała tak:

—• Działo się to na jednym z' 
letnisk pod Moskwą podczas o- 
statniej wojny. W miejscowości 
tej mieszkały tylko same kobiety

Zgadnij Zgadula

czy-k, ściskając oburącz śliczną, ko­
lorową łoko-molywkę.

— Czekajno, .kawalerze! ■ Dosta­
niesz do niej jeszcze sznurek. Loko- 
motywka ma kółka, pojedzie za to­
bą dokoła Wystawy — powiedział 
do chłopca pan, sprzedający zabaw­
ki. Przywiązał do kółka długi, ko-lo- 

Irowy sznurek i... lokomolywka po­
toczyła się szybko za swym małym 
właścicielem.

które radują seroa kilkuletnich Jac­
ków, Baś i Stefaników...

KONIKI NA BIEGUNACH 
Na wysokich półkach Pawilonu 

Przemysłu Drzewnego ustawały się 
szeregiem drewniane koniiki na bie­
gunach. Są s«we, karę, gniade —- 
wszystkie mają jednakowe, sztyw­
ne grzywy i pomalowane czarnym 
lakierem kopytka.

Właśnie od lady odszedł chłop-

Ela pomaga matce
SYŁA niedziela i padał deszcz 

Ela wsunęła się w kącik ka­
nap- i czytała „O  krasnolud­

kach i sierotce Mar»si“  —  Konop­
nickiej.

Naraz posłyszała brzęk spadającej 
łyżeczki. Ach, to mama zmywa na­
czynia^.

Ela podniosła główkę znad książ­
ki i nadsłuchiwała. Z kuchni dobie­
gły ją  odgłosy krzątania się mamy. 
e j  ciche kroki, szmer wody z  kra­

nu, stawianie talerzy...
Ela zastanowiła się: dzisiaj jest

niedziela a mama pracuje. Mania 1 
zawsze pracuje... Ona, Ela, odrobiła I 
tekcje w  sobotę i całą niedzielę ma 1 
dia siebie, A  mama? M im a w  nie-1 
dzielę gotuje obiad, zmywa, a na-1

wet ceruje pończochy Ela i skarpet 
ki tatusia. Mama niema niedzieli.

Elą naraz odsunęła śliczną książ­
kę, wstała z kanapki i wsunęła się 
cscho do kuchni.

Mama stała przy stole z naczynia 
mi. Wyglądała na zmęczoną.

— Mamusiu —  powiedziała cicho 
Ela.

Matka podniosła twarz i odwró­
ciła w  stronę córki:

— Co Etuniu?
Mamusiu, ja  chcę ci pomóc.

Twarz matki zmęczona i jakby 
smutna rozjaśniła się naraz uśmie­
chem:

—* Chcesz md pomóc? Bardzo się 
cieszę. Weź Elu tę ściereczkę z szuf

LALKA W BŁĘKITNYM 
KAPTURKU

Za szybkami stoją lale. Duże, ma­
łe, całkiem maleńkie, krakowianki, 
nagtiska, góralki. Jest nawet cyga­
neczka w szerokiej, kwiaciastej spód 
niczce i błyszczących paciorkach.

— Kupiłam lę z  warkoczami w 
błękitnym kapturku — mówi Zuzia 
do Krysi, — ale mi nie wystarczy 
pieniędzy, bo kupiłam już maryna-

lady i obcieraj naczynia. Tylko 
ostrożnie, żebyś nie stłukła.

Ela przejęta ważnością chwili w y 
©terała talerze, garnuszki, szklanki 
j obserwowała matkę. Jej spracowa 
ne ręce stały się jakby zwinniejsze, 
a zmęczona twarz uśmiechała się do 
córeczki.

Nie wiadomo kiedy wszystko by­
ło gotowe. Czyściutkie, równo po­
układane talerze, spodeczki, garnusz 
kj — uśmiechały się jakby z podzię 
kowaniem do Eli, odbijając w  swej 
lśniącej powierzchni rozjaśnione 
oczy mamy.

—  Pomogłaś md, Eluniu — powie 
działa mama. —  Widzisz, przestał 
padać deszcz: pójdziemy teraz na 
spacer.

Tego niedzielnego popołudnia Ela 
była bardzo szczęśliwa.

3. K.

rza, chodzącego po linie. O widzisz? 
Pociągam za nitkę, a on wspina się 
do góry...

— Prawie tak samo, jak <a dwaj 
panowie, którzy wchodzili na igli­
cę  — /śmieje się Krysia, oglądając 
zabawkę.

— Wiesz co Zuziu, kupiniy sobie 
laski... Wszystkie dzieci na Wysta­
wie chodzą z laskami.

I obie dziewuszki zbliżają się do 
lady, by wybrać sobie zgrabne za­
kopiańskie |aseczki, gdy wtem Zu­
zia trąca Krysię:

— Popatrz na tę małą blondynecz- 
kę... Stoi tu od pół godziny i przy­
ciska’ nosek do szyby, za którą stoi 
lalka w błękitnym kapturku.
. —  Jakieś biedactwo, taka bledzaut- 

ka i płaszczyk ma zniszczony... Zu- 
z k i .^ i  możeby... możeby tak kupić 
jej lalkę?

— Dobra myśl, nie kupimy sobie 
lasek i pingwinów w  czekoladzie... 
To. co  mamy razem, wystarczy na 
lalkę...

Za chwilę mała, biedzi utka dziew­
czynka tuli mocno cło siebie jasno­
włosą lalę w błękitnym kapturku, 
patrząc za oddalającymi się szybko 
przyjaciółkami...

KASIA Z. OPOLE. Naturalnłą, 
Kasiu! Przyjmiemy Cię z otwarty* 
mi rękami do kółka naszych przy­
jaciół Szkoda, że tak późno zdecy­
dowałaś się do nas napisać. Piszesz, 
że jesteś bardzo nieśmiała i nie 
masz żadnej koleżanki. To bardzo 
źle, Kasiu. Chodzisz przecież do 
szkoły i w  Tw ojej klasie napewno 
jcsl dużo miłych i wartościowych 
dziewczynek. Postaraj się koniecz­
nie z którąś zaprzyjaźnić.

ROMEK i TADEK Z  SULECHO­
WA. Moim zdaniem rower jest sta­
nowczo lepszy od konia, a już na­
pewno sto razy praktyczniejszy. Czy 
zastanowiłeś się Romku, jaki kłopot 
miałbyś z koniem? . Tadek ma rację 
mówiąc że bardziej nowocześnie bę­
dzie przyjeżdżać do szkoły na ro­
werze.

OLEŃKA KRAMER Z WROCŁA­
WIA. Twoje rozwiązania rebusów 
są trafne — czekaj więc cierpliwie 
na listę nagrodzonych, może Los 
uśmiechnie się do Ciebie i otrzy­
masz książeczkę. Za pozdrowienia 
Konik Polny dziękuje Ci serdecznie.

„KRYSZTAŁEK** Z KAMIENNEJ 
GÓRY. Dlaczego taki dziwny pseu­
donim wybrałeś sobie mój nowy 
Przyjacielu? Nie wiem nawet, czy 
jesteś chłopcem, czy dziewczynką? 
T w ój wiersz o Zielonej Górze przy­
ślij do Redakcji —  jeśli będzie do­
bry, to go wydrukujemy w „Koniku 
Polnym**.

ZENON KOZIOŁ Z KRAK O W A 
Bardzo ucieszyliśmy się wszyscy 
Twoim listem, bo dowiedzieliśmy się 
z niego, że i krakowskie dzieci czy 
tają nasze pisemko. Nic nie szkodzi, 
że mieszkasz tak daleko od Wrocła­
wia. Będziemy przyjaciółmi na od­
ległość. A kiedyś napewno przyja­
dziesz do naszego miasta i  odwie­
dzisz „Konika Polnego**.

f f m j S T I O l
— Dlaczego zgubiłaś ten nowy, 

czerwony ołówek, Karolinko?
— Bo nie mam piórnika, Jakubku— 

ołówki i pióra ciągle wylatują mi 
z teczki

— Widzę, że znowu będę musiał 
ci coś poradzić —  dawaj tu prędko 
kawałek ceratki — zaraz będzie piór 
nik. Potrzeba mi jeszcze dwa gu­
ziczki i kawałeczek skórki. Zrobi­
my praktyczny piórnik kopertowy. 
Będzie bardzo ładny, i co najważ 
niejsze — nie będą ci z niego w yla­
tywały ołówki. Zmieszczą się w 
nim i obsadki i ołówki 1 nawet

Śmiejmy się
Starsza siostra do 4-letniej Mańci:

. — Powinnaś zawsze o  tyra parnię- 
tać, że zwierzęta, a w ięc owady, mo­
tyle tak samo czują ból jak my.

—  Oj to biedne stonogi, kiedy je 
zaczną wszystkie nogi boleć...

guma — myszka. A  na stalówM 
masz tu osobną kieszonkę.

— Podoba mi się Jakubku tea 
twój piórnik. Jest taki płaski 1 wy 
godny — nie zabierze mi wcałs 
miejsca w  teczce.

‘P r z i f ą o d .a .  j i i o t n e ą o  Y f l r u .c z u . i l a
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Groch o ścianę
Stan naszych chodników i  ulic po 

zostawia wiele do życzenia i sporo 
upłynie wody w  Odrze, zanim do­
prowadzone będą do należytego po­
rządku. Tym  niemniej ulice naj­
ruchliwsze, przez które dziennie 
przewija się dziesiątki tysięcy ludzi, 
należało by doprowadzić do odpo­
wiedniego stanu nieco szybciej.

Niedawno pisaliśmy o  wystającym 
na chodniku ul. Świdnickiej kawał­
ku szyny, o który przechodnie, zwła­
szcza wieczorem, potykają się. Chy­
ba Zarząd Drogowy nie czyta na­
szych uwag i tym tylko należy tłu­
maczyć, że przeszkoda nie jest do­
tychczas usunięta. Żałować należy, 
że tak jest, bo w przeciwnym w y­
padku nie bylibyśmy świadkami po­
ważnego pokaleczenia pewnej prze­
jezdnej nauczycielki, która właśnie 
na tym wystającym kawałku szyny 
potknęła się i Pogotowie musiało ją 
zabrać do szpitala.

Oczekujemy, że pułapka ta wresz­
cie zniknie. Zdarzyć się bowiem mo­
że, że ktoś poszkodowany wytoczy 
miastu proces, a wówczas koszty bę­
dą niewątpliwie większe od wydat­
ku za usunięcie kawałka żelaza, 
tkwiącego w chodniku.

Apel nasz o trochę litości nad 
przechodniem podtrzymujemy w ca­
łej rozciągłości.

TłJWICZ

Niedługo opustoszeje obóz

Przed pożegnaniem
dostanie od Wrocławia 21 Brj

W najbliższych dniach, bo z 
końcem bm. opuszcza nasze,mia­
sto III turnus Służby Polsce, pra 
cujący od 1-go września br. w 21 
Brygadzie SP.

Junacy tak zrośli się już z obra­
zem naszego miasta, że trudno 
będzie się nam przyzwyczaić do 
tego, że przez okres zimowy nie 
będziemy ich widzieć.

Wrocław dużo ma do zawdzię­
czenia junakom. Wystarczy choć 
by nadmienić, że jedynie dzięki 
nim Stadion Olimpijski został do 
prowadzony do takiego stanu, w 
jakim się obecnie znajduje. Ale 
bo też chłopcy pracowali po pro­
stu jak maszyny, a przekrocze­
nie normy o 200 czy 300 procent

A o i a i n i k  w r o c ł a w s k i
o Sto dni już wychodzi „Biule­

tyn WZO“ . Jćst on skarbnicą wiodę 
mośed o Wystawie . dla całej prasy. 
Wystawa trwa już dni 91, ale „Biu 
letym“ informował nas o niej jesz­
cze przed otwarciem.o Cuchnący siarkowodorem ,,Zu 
ber“  z Krynicy, polecamy przy dele 
giliwośojach żołądkowych. najwięcej 
ma on amatorów w pijalni wód mine­
ralnych przy ul. Świdnickiej0 i to 
taik dalece, że wychodzi go tyle, co 
wszystkich innych wód mineralnych 
razem wziętych. Na drugim miejscu 
jest dopiero solicka „D ą b ró w k a a le  
i ona idzie rekordowo, bo ma po 
„Zubenku" taki sam stosunek dc 
wszystkich wód pozostałych. Wynika 
z tego: polo-wa konsumeji stoi pod 
znakiem „Zubera", jedna czwarta — 
pod znakiem „Dąbrówki".

^  Poranek artystyczny wraz z pre 
lekcją organizuje w Tamach miesią­
ca pogłębienia przyjaźni polsko -  ra­
dzieckiej Związek Zaw. Pracowników 
Przemyślu Poligraficznego. Poranek 
odbędzie się 24 b. m. o godz. lł-te j 
w świetlicy Związku (Wierzbowa o) z 
udziałem członków Wrocławskiego 
Tow. Muzycznego.

Q  Obóz 31 brygady. „S. P.4‘ zwie­
dziło w czasie trwania Wystawy —
200.000 osób w tym wiele wycieczek 
zagranicznych, ale też i  wszyscy ju­
nacy zwiedzili WZO, zaznajamiając 
się z problemami Ziem Zachodnich.
o Junacy „S. P.“  złożyli w okre­

sie trwania trzech turnusów na róż 
ie  instytucje społeczne kwotę —
900.000 zł. Wymownie to świadczy
0 .duchu ofiarności młodzieży.

— Koło terenowe nr. 2 Ligi Ko­
biet przy współudziale kół CSPP?, 
kola Pafawagu i komitetów domo­
wych Pafawagu oraz kola PPR na 
Krzykach urządza dziś w ramach 
miesiąca pogłębienia przyjaźni pol­
sko - radzieckiej wieczór muzyczny. 
Wieczór odbędzie się w saM koncer­
towej Polskiego Rad-ia. Początek o 
godz. S-mej wieczór.

Q  Jutro ostatni termin mają kan­
dydaci, zapisami do klasy 11-tej do 
/■głoszenia się w dyr. Państ, Gimn.
1 Liceum przy ul. Poniatowskiego 13 
na naukę popołudniową. Jefk wjado

mo przyjęci będą tylko ci, którzy nie 
przekroczyli 20 lat życia.
o Zarząd Miejski ogłosił oficjal­

nie., że od 1 października nie istnie 
ją żadne ograniczenia obrotu wyro­
bami cukierniczymi.
o Na posiedzeniu naukowym Pol 

skiego Tow. Chemicznego we Wrócla 
wiu w dniu 25 b. m. o godz. 18-tej 
nż. T. Rebek wygłosi referat — 
„Syntetyczne, organiczne wymienni­
ki zasad i ich zastosowanie techni­
cznej" oraz „Syntetyczne masy izo­
lacyjne cieplne i dźwiękoobronne". 
Posiedzenie odbędzie się w Gmachu 
Chemia (SmoluchowSkiego 2-7). Goś­
cie mile widziani.

Q  73 demy mieszkalne mają do 
swej dyspozycji studenci Uniwersy­
tetu i Politechniki. Największy z 
nich jest dom akademicki przy pla­
cu Grunwaldzkim. Remont tego óstat 
niego domu już trwa od roku i prze 
znacza się go dla studentek. W po 
łowię listopada rozporządzać on bę­
dzie 257 miejscami, a po pełnym u 
kończeniu remontu liczyć on będzie 
900 miejsc.

Q  2o  proc. — studentów Uniwer­
sytetu i Politechniki mieszka w do­
mach akademickich, ale jeszcze wie­
lu potrzebowałoby dachu nad igłową. 
Bratnia Pomoc ma wprawdzie na 
Kożuohowie jeszcze 9 domów do dy 
spozycji, obliczonych na 250 miejsc, 
ale wymagają one dużego remontu.

Q  Poszukiwane jest wieczne pió­
ro firmy „Pelikan" (nawet uszko­
dzone), bez stalówki. Zgłoszenia kie 
rować można przez 'telefon 27 -  55.

dla niejednego było fraszką. Pew 
nego rodzaju rekordem było oczy 
szczenię Placu Uniwersyteckiego 
przy Ossolineum. W ciągu 3 dni 
znikło 6 tys.-m sześć, gruzu, w 
dodatku cały plac został zniwelo 
wany i doprowadzony do wzoro­
wego porządku.

W okresie od kwietnia do koń­
ca października widzieliśmy 3 
turnusy. W I-szym pracowała 
młodzież z woj. rzeszowskiego, 
przeważnie robotnicza i chłopska, 
w II-gim z woj. pomorskiego — 
młodzież szkół średnich, w IlJ-im

Ochłodzenie
Pogoda .  powróciła, przynosząc 

chłód. Termometr wczoraj pod­
niósł się zaledwie do 13 stopni, 
a już o 7 wieczór spadł do 7. 
Za to wzrosło ciśnienie: już o 7 
wieczorem barometr wskazywał 
755 mil.

sztandar
ą Służby Polsce
woj. gdańskiego, przeważnie 

młodzież chłopaka.
Nasza wrocławska 21 Brygada 

SP przoduje w całej Polsce. W 
I-szym turnusie zdobyła sztandar 
przechodni, w II-gim turnusie u- 
plasowała się na III-cim miejscu, 
zaś w III?cim nie jest wyklu­
czone, że znów zdobędzie pierw­
sze, zaś trzecie ma zapewnione. 
Najbliższe dni rozstrzygną o tym.

Zorganizował się przeto spe­
cjalny komitet, na którego czele 
stanął przewodniczący OKZZ 
Kramarz i ufundował specjalny 
sztandar 21 Brygady SP. Sztan­
dar ten będzie Brygadzie wrę­
czony uroczyście w najbliższą 
niedzielę. Uroczystości '■odbędą 
się na Stadionie Olimpijskim.

W uroczystościach niedzielnych 
poza przedstawicielami miasta, 
partii politycznych i społeczeń­
stwa spodziewany jest również 
udział członków Rządu.

T. T.

Optymizm i twórczy wysiłek Polaków
zachwycił uczcmydi francuskich

Teatru
TEATR WIELKI — we czwartek, dnia 

21-go bm. o godz. 19-tej „HALKA" -h 
opera Moniuszki.

TEATR POPULARNY — dziś o goda. 
19-tej „Pociąg widmo" — sensacyjna 
sztuka A. Riedleya.

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. Rzei-i 
nicsa 12 — dziś gościnny wystąp Do­
ry Kalinównej jgl

FOTOPLASTIKON — ul. Gen. Świer­
czewskiego 29, czynny codziennie od 
godz. 9—21.

Kina
,»5jląsk‘ ‘ — ul. Gen. Świerczewskiego 

nr 67 — „Świat się śmieje" (redz.), 
godz. 16,15, 18,15 1 20,15.

„ WARSZAWA“ — ul. Fredry 16 —
„„Tchórz" (czesk.), godz. 15,30, 17,30, 
i 19,30.

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 —„Ostatni 
Mohikanin" (czesk.), godz. 16, 18 i 20.

„POLONIA"  — ul. Żeromskiego 53 — 
„Świat się śmieje" (radź.), godz. 15,30, 
17,30 1 19,30.

„PIONIER“ — ul. Stalina 71 — „Bły­
skawica", godz. 16, 18 i 20.

„TĘCZA"  — ul. Kościuszki 177 „Piękna 
przygoda" (franc.) godz. 16, '18 i 20.

„FAMA" — Psie Pole „Postrach Mórz" 
(radź.) godz. 19-taI czynne w iątkl, 
soboty i niedziele (w niedz. godz. 16, 
18 1 20.)

Aktualności to kinie „WARSZAWA" — 
Polska Kronika Filmowa nr 42/48 do 
dn. 22. 10. Białoruś w pieśni i tańcu.

Członkowie Instytutu Filologii Sio 
wiańskie-j Uniwersytetu Wrocławskie 
go, goszczący trzech francuskich pro 
fesoTów -  slawistów zorganizowała 
wczoraj w jednej z auli spotkanie 
miejscowych profesorów i studentów 
romanistyka z francuskimi gośćmi. ■
• Serdecznie powiteł ich prof. Kolbu 

szewski, zaznaczając, że wita w nich 
nie tylko przedstawicieli nauki fran 
cuskiej* ale przedstawi cieli zaprzy­
jaźnionego narodu^ który udzielił a 
zylu naszym ©migrantom po powsta 
niu 183l £y tam bowiem powstały 
największe utwory literatury, jak n. 
p.: „Pen Tadeusz" i „Król Duch".
• Prof. Lucianj dziękując za serde­
czną gościnność dał wyraz zdumie­
niu z powodu nieopisanych zniszczeń 
kraju, imponującego wysiłku odbudo 
wy i podkreślił szczerą radość z na 
wiązania kontaktów, zerwanych po­
między naukowcami Francji i Pol­
ski przez lat 10.

— Podziwiam i zazdroszczę Wam 
takiego żywego tempa naukowego i 
wydawniczego. U nas, niestety, nie 
ma na ten cel dostatecznych—kredy­
tów.

Następnie zabrała głos prof. Ebtr- 
■hard, która na wstępie zastrzegła

Zimowy rozkład Jazdy
wprowadzają tramwaje od 3 listopadai

Z dniem 3 listopada Miejskie Za­
kłady Komunikacyjne wprowadzają 
zimowy rozkład jazdy na liniach 
Wrocławskich. W tym okresie tram­
waje kursować będą w  odstępach 5 
minutowych i jedynie z jedną do- 
czepką.

Jak się dowiadujemy „jedynka"

£  a > e s i i  j a d o w e /

Ponure echa okupacji
Onegdaj w Sądzie Okręgowym we 

Wrocławiu zapadł wyrok w sprawie 
Bolesława Okońskiego oskarżonego o 
to, że w latach 1939 — 1945 jako o- 
bywatel Państwa Polskiego wspflbpra 
óoweł z władzami niemieckimi w 
Trembowli na szkodę ludności pol­
skiej i żydowskiej. Okoński został 
ujęty w roku ubiegłym na terenie 
Nowej Soli przez W.B.P. we Wrocła

Gdy do Trembowli wkroczyły .woj 
eka radzieckie, na skutek donosów u 
•krąińskich zaaresztowano wielu Po 
laików i Żydów, a między innymi Bo 
lesława Okońskiego oraz jego ciotę 
cznego brata, Zygmunta Tkaczyńslcie 
go. Matka Okońskiego, władając bie 
gle językiem niemieckim, starała się 
u władz o wypuszczenie z więzienia 
syna.

Po pewnym czasie Tkaczyńśki^zo­
stał uwolniony i zaczął pracować w 
gestapo. Okoński również wyszedł z
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więzienia i stał się dozorcą robotrni 
ków żydowskich f-my budowy dróg 
„Anton Niehoff" w Tarnopolu — od 
dział w Trembowli. Firma zatrud­
niała miejscowych Żydów przy roz­
biórce i tłuczeniu, nagrobków na 
cmentarzu żydowskim oraz budowie 
szosy Tarnopol — Czortików. Oskar 
żony jako dozorca nad Żydami nie 
jednokrotnie bił robotników kijem, 
trzciną, młotkiem i t. p.

Gdy w październiku 1942 r. firma
„Niehoff * * przejęta__została przez or
gąnizację Todta i skierowana do 
Charkowa — Okoński, wie chcąc wy 
jeżdżać na tereny przyfrontowe — za 
namową swego ciotecznego brała, 
Tkaczyńskiego • zaczął pracować w 
niemieckiej policji kryminalnej.

Sprawa po dwukrotnej przerwie, 
dila powołania potrzebych nowych 
świadków została wczoraj zakonczo- 
na.

Sąd Okręgowy we Wrocławiu wy­
dał wyrok skazujący Okońskiego na 
[7 lał więzienia.

kursować będzie od 3 listopada do 
ul. Parkowej, natomiast trasa „15" 
pozostanie bez zmian.

Szczegółowe zbadanie celowości 
obecnych tras. tramwajów przepro- 
wawadzohe będzie w ,okresie zimo­
wym, tak że na wiosnę przyszłego 
roku oczekiwać można zmian trasy.

Na marginesie zaznaczamy, że na 
okres przejściowy (około 2 tygodni), 
z powodu prac przy odgruzowaniu 
Placu Muzealnego, końcowy przy­
stanek „szóstki" znajduje -śię na 
Placu PKWN.

się, że nie wygłosi przemówienia, a 
ty Olko. o-powie o  Uniwersytecie w 
Lyon, gdzie wykłada język i litera 
■bu.rę rosyjską. Nie może się jednak 
powstrzymać od wyrażenia zachwy- 
iu nad polskim optymizmem, który 
jest już zjawiskiem historycznym.

W niezwykle żywy, dowcipny, barw 
ny sposób w swym pięknym i gięt­
kim języku naszkicowała prelegent­
ka obraz życia Uniwersytetu w Lyc 
nie przez cały okres wojny, sięga 
jąo aż do początków tworzenia si§ 
u>C2elnd. Był to barwny film, od mo 
men tu . załamem! a z chwilą kapituła 
cjg. w 1940 r. poiprzez tworzenie się 
ruchu oporuł, bohaterstwa młodzie­

ży,' Uipakarzaj ących okólników z 
Vichy od rządu Petain‘a, ofiar ter ro 
xu niemieckiego i powstania party- 
zanikł t. ziw. „M©quis“ .

DzJś po południu goście francuscy 
udają się do Poznania. (mz)

Nocne dyżurp aptek
Pod „Zgoda" — Witosa 47 
M „Piastowska" — Nowowiejska 25 

. „  „Sta Apteką" — Kurzy Targ «
„ „Nawą Apteką" — ul. Piastowska 25

Porady prawne
„Helena". — W sprawie zwrotu 

części wkładu na Społeczny Fundusz 
Oszczędzania z racji" zawarcia związ­
ku małżeńskiego przez uczestnika te 
go funduszu, należy zgłaszać się dó 
właściwego Urzędu Skarbowego (w 

danym wypadku w Wałbrzychu), 
przedkładając równocześnie świade­

ctwo ślubu.
Łączna wysokość sum zwróconych 

w ciągu roku oszczędności, nie- m-oie 
przekraczać połowy wkładu oszczęd­
nościowego. Uprawnienia do uzyska­
nia zwrotu, nie mające pokrycia w 
bieżącym roku, przesuwają się na 
•rok następny.

Sprawa wystąpienia z przedśiębior 
stwa, nie ma - wpływu na uprawnie­
nie do żwrotur-

Październik pod znakiem ubezpieczeniowców 
musowo zwiedzających Wystawę

-W ćto. 20 i 23 b. m. odbędzie się
we Wrocławiu ajeizd przewodniczących 
PlUS-a £Zrw. Zaw. Prac. Instytucji 
Ubezp. Społecznych) i posiedzenie 
Zarządu Głównego związku, połąozo 

e ze zwiedzaniem WZO.
’ Październik jest miesiącem przez­
naczonym przez Z.U.S. na zwiedza­
nie WZO przez jego pracowników. 
W dwóch terminach od 1 do 3 b. 
m. i od 8 do 10 b. m. odbyły się we 
Wrocławiu zjazdy przodowników pra 
oy tej instytucji z całego kraju.

Z.UB. pokrył koszty przejazdowe, 
wstęp na WZO i do teatru, przejaż 
dikę stałtkiem po Odrze, dał kwatery 
we własnym hotelu, zorganizowanym 
w szkolę pielęgniarek oraiz pełne u 
trzymanie w swojej sboiówce. Poza 
tym każdy z uczestniczących w wy 
ciecace otrzymał po 1.090 zł. a na 
zakończenie pobytu w świetlicy ZUS 
odbyła się zabawa zapoznawcza.

Przez cały bieżący miesiąc ba-

W akademii urządzonej przez Li­
gę Kobiet w  ramach miesiąca pogłę 
bienia przyjaźni polsko-radzieckiej 
wygłosiła przemówienie p. Wasil- 
kowska —  szef departamentu przy 
Ministerstwie Sprawiedliwości, bę­
dąca zarazem sędzią Sądu Najwyż­
szego.

W żywym  interesującym przemó­
wieniu p. Wasilkowska, członkini za 
rządu głównego Ligi Kobiet j Tow, 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej poło 
żyła duży nacisk na udział kobiet 
radzieckich w  walce z najeźdźcą hi 
tlerowskim. Po zakończeniu wojny 
stanęły one na równi z mężczyzna­
mi do odbudowy kraju. Obecnie w 
ZSRR jest 250 tysięcy kobiet inży­
nierów i techników, 100 tysięcy lęka 
rek, 35 tysięcy profesorek, 1700 po­

słów do rad najwyższych, pół milio I 
na do innych rad, 200 tysięcy k ie -! 
rowniczek kolektywów, a 11 milio­
nów kobiet pracuje w przemyśle.

Przemówienie swoje p. Wasilkow- 
ska zakończyła słowami: „M y zwy­
ciężymy a z nami zwycięży pokój 
i szczęście dla całej ludzkości*.

Owacyjnie witana weszła na 
mównicę przedstawicielka kobiet ra 
dizdeckich p. Aleksandra Riczkowa, 
przesyłając serdeczne pozdrowienia 
kobietom polskim.

W części artystycznej akademii 
wzięły udział zespoły kobiece z wiąz 
ków  zawodowych, oraz^ zespół ar ty 
slyczny Rokossowskiego.

Akademię poprzedziła odprawa 
..przewodniczących i sekretarzy Ligi 
Kobiet terenu dolnośląskiego.' (Ju*)"

wi- we Wrocławiu członek Zarządu 
Głównego Zw. Pra.c. Instytucji U- 
bezip&eczeń Społecznych t. zvv. PlUS-a 
— który robi tu honory domu i erga 
nizuje przyjezdnym kolegom pobyt i . 
zwiedzanie Wystawy.

Oskarżeni o zabójstwo
na zabawie fabrycznej
W czerwcu b. r. urządzono zaba­

wę taneczną na Swojcu na terenach 
otwartych Państwowej Fabryki Su- 
perfosfatu, położonych obok dworca 
kolejowego. Zabawa początkowo 
miała przebieg spokojny. Około pół­
nocy, gdy zebrani goście byli już 
podochoceni —  wywiązała się nagie 
bójka między uczestnikami zabawy. 
Wzięli w niej udział: Bogusław i Gu 
staw Świercz, Bogusław Tęssa, Alek 
sander Żuraw, Brzeźnicki oraz Bo­
lesław i Bernard Kozłowscy. W 
pewnej chwili Bogusław Świercz 
chwycił kij długości około półtora 
metra i uderzył nim w głowę Bernar 
da Kozłowskiego. Cios był tak silny, 
że Kozłowski padł na kolana. Po 
pewnym czasie jednak zdołał się 
podnieść i wraz z bratem Bolesła­
wem udał się w kierunku domu. 
Przebywszy jednak kilkaset metrów 
zasłabł i położył się na łące, aby od 
począć — wówczas Bolesław Kozłow 
ski pozbawiony widocznie uczuć ro­
dzinnych pozostawił brata bez opie­
ki i odszedł.

Następnego dnia rano o godzinie 
siódmej Bernard Kozłowski żył jesz­
cze, ale o godz. 8-ej stwierdzono 
zgon wskutek złamania kości czasz 
ki i obrażenia opon mózgowych i 
mózgu.

Zabójca Bogusław Świercz i  kom­
pani, którzy brali udział w bójce, 

j  staną wkrótce przed Sądem Okręgo- 
I w ym  w e Wrocławiu.

Ręka w rękę z mężczyzną
O roli kokielly radzieckiej amowifia sędzia Wasilkowska



Wielkie bogactwa roślinnego świata
Botaniki! na usługach farmakologii I techniki

B o g a t a  r o ś l in n o ś ć , która
pokrywa ngg?ą alemię, pi§. po­
stała jeszcze zupełnie zbada­

na, zwłaszcza pod wzglądem je j u- 
żyłecznośoi d'tó człowieka.

Radzieccy Polanicy, szukając w  
t&asie wojny naturalnych i .nieza­
wodnych środków leczniczych dla  
wojska, zwrócili uwagę na .rośliny 
rosnące na rozległych stepach Ra­
zach.-hanu i  Turkmenistanu, w dale­
kich pustyniach azjatyckich i i na 
niebotycznych górach Kaukazu, Ro­
śliny te zawierały tak cenne dla me- 
Rycyny składniki, jak allwtoidy, fjtlu
kozą, olejki eteryczne i inne.

Cały sztab radzieckich biochemi­
ków t farmakologów stanął do tó- 
tensywnej pracy w licznych Ul bora- 
tortach, f*o zbadaniu wlaśeiwoópi ro, 
ślin leczniczych, w  drodze tabora- 
* jryjnego procesu otrzymywano cen­
ne preparaty leczniczo, Naukowy 
świat radziecki wyzyskał w  czasie 
wielkiej wojny dla medycyny woj= 
#rowaj przeszło 130 gatunków rosltó
lekarskich,

CUDOWNE MECH ZAMIAST.,, 
WAT¥

Największą ilość roślin lekarskich 
znajdowali uczeni radzieccy na U- 
krainie, Btetorust i pótnnenym Kau, 
kasie, w pierwszym ebreste wojny 
badania roślin odbywały się wyłącz 
1  je  pa tych terenach. Fóśnjej, po za-
jjelu  tych ziem przez Ntemtów, be,
ł^nicy zwrócili uwagę na pustynno 
pkoliee grudkowej Azji i jaift — nie 
piat przez wszystkie tata wojny — 
przeprowadzali swe badśWtte i w y­
twarza)! z dziko rosnących roślin 
•ornie specyfiki lecznicze, którymi 
zaopatrywano szpitale wojskowe l 
zaplecza -sanitarne walczących na 
froncie armii.

W południowym -Kazachstanie zna 
Jeziopo w’elkie zapasy rzadkiego ga­

tunku rośliny, która .dostarczała ptó 
lun. Mlat ori wielkie zaetoadwianie w 
lecznictwie jako główna część akta, 
dow| epeoyfku t, zw. sanleniny, Z 
innej azjatyokioj rośliny, eedru, wy- 
twarza się preparat, który wzmacnia 
naczynia krwionośne podczas dożyl­
nych zastrzyków-

Na rozległych stepach . południo­
wego Kazachstanu: i .Turtrmęnistami 
rosiy .rośliny, które zawierały bar­
dzo cenny w medycynie alkaloid, 
stosowano go szczególnie często, w 
szpitalach wojskowych w wypad- 
kach zwężenia żył ł tamowania krwo 
toków wewnętrznych, Zamiast sto­
sowanej zazwyczaj w medycynie 
waty higroskopijnej — używano nie­
raz w czasie wojny mchu, który w 
dużych ilościach pokrywał wielkie 
przestrzenie wyżynnych bagien Z.S. 
;B,r , posiadał on znacznie. większe 
właściwości pochłaniania wilgoci, a- 
niżeli wata higroskopijma.

Wielkie zastosowanie w lecznictwie 
wojskowym miały również roślinne 
clejki eteryczne, które leczyły reny 
i chroniły je przed ropieniem,

Badania radzieckich uesonych do­
tyczyły nie tylko roślin leczniczych, 
Się 1 tych również, klóryeb owoce 
zaspokajały głód i pragnienie,

Jedną z tskieh „życiodajnych" ro- 
glin enslezieno w tajdze dalekiego 
Wschodu, w głębi Azji. Owoce tej 
rośliny, od wieków spożywane przez
tubylczą ludność, posiadały bardzo 
dużo witamin. Poza tym, jak .stwier­
dzili uczeni, spożycie ich zwiększa 
zdolność widzenia w ciemności,

KAUCZUK Z,„ MLECZU
Wielkie usługi Oddawał świat r°- 

|lipny — technice, W zakresie rol­
nictwa wielką rolę odgrywała mata, 
pospolita roślina — rumianek. Przez 
niszczenie szkodliwych owadów,

Zjednoczenie Energetyczno
Okręgu Dolnośląskiego 

podaje do publicznej wiadomości, że Elektrownia 
Mieiska m. Wrocławia

na mney Ustawy.z do. 8.8.1947 r. oraz Rozporządzania, Ministra Prze­
mysłu i Handlu z dn. 9,7.1048 r. i  dniem 1.8.1948 r. przeszła pód zarząd 
ł eksploatację Zjednoczenia ©tematycznego ok r . Dolnośląskiego.
Obecna oazy/a Elektrowni Miejskiej m, Wrocławia bram* 1: K 6®51

Zjctlnoczeiiie Energetyczne Okręgu Polno- 
śłąsklego - Wrocławskie Zakłady Elektry©**^

~TA8EU WYGRANYCH 54 LOTERII
4 -ty dzień ciągnienie 2-ej kiesy

Wygrane po l.flafl.oot) et padły ąg 
Nr Nr 83491 94974 w Warszawie; 
89482 w Gnieźnie,

Wygrana po 380,900 «| padły na 
Nr Nr 14724 w Lodzi; 86895 w To, 
maszowie Maz.

Wygrana po 190,009 z! padły na 
Nr Nr 2001 11716 33777 48181 54991 
98728 95970.

Wygrane po 58.009 z! padły na Nr 
Nr 2398 13183 13274 16718 20948
25720 58074 57589 57800 80579 61530 
63961 77923 81248,

Wygrane po 30.000 zł padły na Nr 
Nr 1889 16011 16232 18538 17565* 
21589 31608 33090 34749 43168 43831 
47450 47459 48040 81897 56547 61340 
87065 88566 71900 75145 77105 78931 
82715 85814 86651 39569 92208 97920 
98788,

Wygrane po 10,000 zł padły na Nr 
Nr 871 1015 2211 2250 1402 10593 
11800 11846 12108 12628 14709 17778 
26105 29610 29955 30226 33574 35333 
44194 46097 46998 49206 51484 52174 
58404 60030 61948 61003 65383 63881 
63946 69078 71963 73292 73999 74688 
83695 84326 86879 83931 86842 87279 

.89540 94459 95505 96515 97213 99795.
Wygrane po 4.000 zl padły na Nr 

Nr 623 1087 163 529 643 979 243ą 
4.101 248 837 690 4696 5200 623 352 
859 7250 612 793 940 993 8054 250 473 
948 9806 835 939 10274 350 382 874 
W0 11015 092 296 313 ' 262 553 945 
12376 772 787 815 828 13708 14135 399 
814 967 15054 060 791 16110 529 585 
847 17306 638 683 17769 18377 905 
10193 657 20396 486 880 21887 23386 
# 4  795 895 24828 25546 26456 28655 
29102 208 929 30004 241 647 31412 
32165 33147 395 518 733 34495 35063 
159 271 499 37296 586 690 783 38787 
901 39721 40001 41277 42233 43243 
7jt9 44046 308 978 994 45266 46364 
979 47158 47643 654 46445 635 968 
49944.

50686 770 52672 53170 181 589 885 
778 54825 55110 478 708 58154 170 173 
57429 717 808 80001 342 §15 61040 004 
583 -̂63055 395 785 64008 66 018 928 
65440 571 66371 689 694 87171 60511 
69601 72061 890 720 73457 650 308 
75301 76033 980 990 77319 339 803 
78279 334 486 521 550 743 79664 701 
885 924 80006 489 780 365 81504 941 
82059 273 951 978 83645 84885 85675 
86150 302 353 080 87000 319 887 80764 
89450 678 767 90276 411 981 92084 345 
595 688 964 93661 95004 829 97303
683 08652,

Dalsyr piąg wyranych po 1,000 zŁ 
62035 188 96 268 313 55 84 467 

70 519 25 64 450 797 320 927 31 7 
63094 234 310 434 75 99 580 760 64014 
18 38 124 74 83 249 320 408 514 17 
44 54 003 24 50 75 6 728 80 88 802 
917 39 64 70 05002 80 172 237 373 
7 922 37 97 500 69 622 731 61 7 63 
817 92 66050 69 307 8 75 8 84 410 
13 097 771 806 59 932 53 67 67244 
307 67 76 453 90 949 76 68103 203 
89 357 447 79 649 732 62 804 26 70 
998 69012 32 527 595 635 55 71 85 
723 871
•70071 78 154 190 245 283 287 300- 

26 78 543 668 741 97 870 80 900 71046 
179 234 82 338 77 439 019 773 906 
,72000 025 38 60 156 515 681 703 885 
99 970 95 73023 356 417 62 63 620 
46 626 28 59 702 13 833 80 090 74268 
98 351 409 512 25 27 37 636 705 26 
803 06 21 933 33 89 75110 85 88 211 
35 44 65 315 89 469 501 10. 26 44 673 
730 60 843 54 08 949 71 78052 69 101 
53 78 84 293 352 71 511 53 758 61 
854 942 77001 161 212 66 303 31 632 
650 752 60 975 78104 27 04 281 86 
372 74 405 561 840 79012 43 54 109 
205 33 308 16 23 29 85 466 520 40 86 
705 83 812 81 95 98,

80001 80 190 354 72 404 84 622 
743 48 50 868 81091 8 130 54 86 293 
9 304 81 92 458 89 828 92 937 82018 
20 56 95 117 33 31 246 311 /430 70 
6 667 718 42 816 88 037 8 68 09 93188

przyczyniła gig ona do znacznego 
podniesienie wydajności ziemi, Ru- 
m%nęk sawtóre w sob'e śmiertelną 
dla szkodników pól truciznę, tek 
zwaną piretynę.

Z Innych roślin, dziko rosnących, 
które dostarczały cennych surowców 
technicznych, wymienić należy pe­
wien gatunek (rtteeeu, t. zw, Kok- 
Sagiz. Rośnie on w  azjatyckich gó- 
raęli Tteii-Szan. Grube korzenie le 
go mleczu zawierają gęstą ciecz, po ­
dobną do soku drzew kauczukowych 
i wytwarzają kauczuk, który co do 
swej jakości nie ustępuje kauczukó- 
wi brazylijskiemu.

Pospolite drzewa, jak dąb, iwa > 
Id. znajdowały wielkie zastosowanie 
w przemyśle skórzanym, dostarcza­
jąc garbników, zaś dziko rosnący 
berberys ; ptasią hteczka, wytwa­
rzały różne barwiki.

Uniwersalne niemal zastosowanie 
w  przemyśle włókienniczym, gar­
barskim, takowo-farbiarski to, mydiar 
skim i imn. znalazła jedna z najcen­
niejszych w  świeoie roślin — Wiesz- 
czowina '(rtefmas). W Krasnodąrze 
powstał nawet specjalny Instytut ho­
dowli nowych gatunków tej rośliny.

W ZSRR jeszeze w  reku 1924 ob ­
siano kteszęzowlną około 3 lys. ha, 
W ciągu następnych W ikt obszar 
ten powiększył fię  nlemat stokrot­
nie.

Cennym surowcem tej rośliny jest 
lepki olej, którego używa się w  róż­
nych dziedzinach przemysłu, ą po­
nadto do sm arówwt# silników ga- 
mplojpwyph: p ie j ten nie zamarza
ntono, chwyett pętne wiadro kawy 
nawet przy bardzo tv'skiej tempera­
turze,

<L)

O G ŁO SZE N IE  «  L IC Y T A C JI
Zarząd Miejski ffi, Wrocławia podaje do publicznej wiadomości, 

że w  dniu 25.K.48 r„ godz. 9-ta na Karłowicach, Al. Kasprowicza Nr 54 
• odbędzie się

sprzedał różnych samochodów i części
Samochody do sprzedaży oglądać można w  garażach Zarządu M iej­

skiego na Karłowicach, Al. Kasprowicza Nr §4 w  przeddzień licytacji 
w  dniu £4 października b.r. K-6140

a  A  D  !  o
SI PAŻD?IBU5łIKA 1948 U. (PIĄTEK) 

5,19 sygnał ciągu, 5,13 strcsicienic 
wiad. por: 5,20 Konc. por. Olg śwista
gracy, 3,99 Gimn, por, 6,J9 Psisn, por, 
9,85 N uż; -por. 9,59 PFBgfarn dnia, 7,99 
Wisa. dzień, par- 7,la Przegląd prasy 
.algi. 7,39 Mus, nor, 7,83 LęKsja jąs, ras,
7.49 Mm, per, 8,99 Kalandanyk rem, 
8,15 Mas, per, 8,53 Aud, siketna stłe
kljs giargiyęti, 9,15 Jn{, agólnop, 9,88
skrzynka p c k . 9,39 pressram na dsień
■bież. 5,35 Dyktujemy " notatnik wróci.
11.49 .Aqą, gikolns Ute klas młodszy eh- 
11,57. Sypnął 1 hajnat, 10 ,9 4  wiad- peł.
12.39 Muz. papul, 19,89 kuci. fi La wal- 
14,30 „W leningrądzfcimx  pałacu pionie­
rów", pog. Ula mlodz. 34,45 Muz. 14,59 
Wiad. wraal, 14,57 Infacni, BadioJ. Prze­
wag. 15,99 Infarm, Polski Płd. 15,18 Ak­
tualia g Wfoetawis, 15,35 mus, 15,5Q Bis 
ta kruki. 18,99 Bsian, papai, lę.go gkrsyn 
ka ogólna- 16,49 Recytacje konkursowe.
17,00 KÓnc. dla przodowników pracy, 
17,45 „Kenstytacja Stalinowską", pog. 
10,90 Aud. rozrywk- 19,35 „uliczka kia- 
sztorną,*I powieść, radiowa, 19,00 służbę 
Polsce, 19,13 Kopę. symf. 20,00 Dziennik 
wiecz. 20,20 utwory dawnych mistrzów-
20.40 „Ustrój wsi racic.pog. 20,52 Muz. 
operowa. 91,30 „g  życia Bułgarii"'. 22,00 
Ulubione melodie, 29,45 Dyktujemy no­
tatnik wroei. 22,90 Kene. -życzeń, 23,00 
Ost. wiad. 98,10 Mua. tan. 93,20 Program 
na dzień hast. 90,00 Hymn.

tfui Wt

GANCilSe
■tf- SfśTAORACJI

KLVI BO WASRA Yetwlo/Mpnu

K 5781

I iiiHńSftaiś SBOBHt I
HANDLOWE

< tw .Ewouy m
warów, plac spiny
o telef, 39-91

«  9789

Dalszy ciąg wygranych, sprawdzić w kolekturze

WSPÓLNIKA przyjmę do interesu han­
dlowego branży ‘ techniczpp-sampcbodó' 
wej w Szczecinie. Reprezentacyjny jo, 
feal na głównej ul, miasta. Wiadomość 
tyjiso osobiście Szczecin,' ai, wojska 
Pilskiego 6, jc 6014

f D.STĄPIĄ udział za 1,000.000 w Sklepię
włókienniczym, najlepszy punkt Pogna­
nia. Lokal wyłączony. Fachowa współ- 
praęa konieczna. $)ferty „PAR" Poznań, 
Ratajczaka 7 pod „10.561“. K fltOO

ODKURZACZ elektryczny zakupię Wro­
cław ul. Rejtana 8 m. 7, 10084

KUPIĘ motocykl 10.0 lub 183 w stanie 
bardzo dobrym .Oferty: Pziennik Za­
chodni, Jelenia Góra Stalina, pod „Mo- 
tor"- K 6137
GABINET męski biurowy oraz płuczkę 
do zdjęć Siemens U0V okazyjnie sprze­
dam. Legnica,Chojnowska as m. 1 ,

K 6U9
SYPlAUNię Ł Inne meble sprzedam pra 
wo własności. Wiadomość tel, 30-34.

10103

Pr. VicS*ara, psychografolog światowej sławy,
darem jasnowidzenia przepowie mcumyi Bi@ kazdgmu fęgę prób)§my wydarzeń 
życiowych. Określa dokładnie charakter, ly pov/pdzę.nię |
przeznaczenia. Według obliczeń teobalist yki zestawi szczęśliwy numer losu Lo- 
ril Klasoy/ęj. Dokładny indywiduąjny horgskop całego Życia wysyłam za pobra 
niem. Napisać pylenia, datę urodzenia, gatąogyć 109 zt eadątku, Adr§§i PR- V /- 
cfiĄRĄ, Nowy §Ą ęz , skrytka ppczt. ?8. Zaintcr§spwsn} ogłoszenie zachować.

% 9950

Wojskowe
Przedsiębiorstwo
Budowlasse
przyjmie

następujących pracowników:
1) TECH NIK BU D O W LAN E da

Sporządzania rachunków,
Z) AGENT ZAKUPU obeznany t  

branżą inst, wed. -  ksn i o.o, 
3) KEPESENT sprawozdawezBŚct. 

Egleszenia: Wrpętaw, Sądowa nr 19, 
K-6138

przystąpię do spółki w rentownym
flin lejącym interesie za współpracą prąz
kapitałem 150-09# et — wylaessnip ze 
wspólniczką. Oferty 00 „Słowa Pelgteiê - §Q“ pod „Kępiętą", 10100
gpRggDAM nowy aparat „4rdtęnde.,f 
światowej sławy — dla słąbe slysząęyoh: 
Zgłoszenia Słowo Polskie Dział pgłószęń 
pod Ardende. 10907

| ZGUBĘ. K R A D Z lW fi^

?QU£1 0 $jro książką wej^kową. pdamek 
zajpąidowąnls, lęgitymąeją na pdznppze* 
nia woIdpIó, OdFf» Wysą, Grun
waidu, iegitymąeje Zyv. Zawodowych, 
ksrtą rowerową, świadectwo szkolne. 
Doprzynieeki FrgnoSsząh. 10075
zd u r io n o  kartą luęu wystaw, w ko= 
szalinie na nazy/lsko ŻieHÓgki JÓzet.

K 6117
ZAGUBIONO odcinek zameldowania na 
nazwisko Miązkowióz Irena. 10ÓB4
ZĄ&UBioftp w§ Wroptawiu K.ą|wiadeze 
nie rejestracji WPjSkowąj wy§t8Wi§nę 
pi RKU Ząmoiu ną nazwisko 9 ^Sz­
czuk Klemens. ' 1 0 0 8 8

ZAGUBIONO odcinki wymft49Winlą 
Mikołajczyk Tadeusz i TYągląrg Wacław 
gmina Marciszów* K 6135

z g u b io n o  kartą rejestracyjną wydat*
dąną przez BKIJ Ostrowiec pg nągwiskO 
Młóuiziński Stanisław Trzcińsko nr 8. 
__________________________________ K 913V
ZGUBIONO kartą rejestracji RKU Not* 
wy Sąez, potwierdzenie złożonego wilio 
sku o akt nadania własności, wnioski, 
Lupa Ferdynand Trzcińsk K 61S0

ZGUBIONO legitymacją Związki) 
wodowego Biurowego i Handlowego n§ 
nazwisko Niemiec Bronisław. Jelenia 
Góra. K 6130

z g u b io n o  odcinek zameldowania wy* 
dany Kam* Góra na nazwisko patia Ma. 
ria. K 6128

ZGUBIONO odcinek zameldowania na 
nagwjsko Ceglarska Helena Kam Góra, 

K 6180
z a g u b io n o  odcinek zameldowania na 
nazwisko Dymek Ignacy j Władysława.

10114
ZAGUBIONO kartą RKU na nazwisko 
Ga wora Jan wydaną w RKU Brzesko 
oraz: odcinek zameldowania. 10108

ZQyBlQNO karta rejestracyjną RKU 
na nazwisko Jedliński Teofil Wrocław, 
Polanbwicka 4. 101Ó5

SKRADZIONO kartą rejestracyjną, ksią 
żcczkę PPS na nazwisko Zagórski An- 
drzej, Nlszczyce, pow. Wołów. K 6012

SKRADZIONO kartą repatriacyjną, me­
tryką uródzęnte, legitymacją Sgmopo* 
mocy Chłopskiej l potwierdzenie odbio­
ru buraków pręąz Cukrownią w Strze* 
Unie. Walery- Stefan Tgmów Grodkow- 
ski pow- Grędków. K 6120

§KRAPztonq  dowód osobisty, metryką 
ślubu, kartę rejestracyjną RKU Łegni» 
cą i odcinek zameldowania na nazwisko 

I Jamróg Piotr, k  ene

SKRjęl)ZlONQ dokumenty: zaświadcze­
nie r k u , odcinek zameldowania, legi­
tymacją służbową Filmu Polskiego Jasz­
czy szyn Józef. 10005

SKH ,D£IONQ dokumenty: rejestracją
RKU, Bikora Marian Kraków, v Krasiń* 
sklego 9. K 6116

u n ik w a 2 n ią m  skradzioną dnie 18 pażs 
dzielnika br. dokumenty na nazwisko 
Zielińska Apolonia Jadwiga: kennkartę 
wydaną przez starostwo Tarnów, legi* 
tymaeją studencką W-S.H. wę Wroclń- 
wiu, oraz legitymacją członkowską Brat 
niej ppmocy w.fi.H, we Wroolawiu,

K 0U4

s z u k a m  zajęcia, gnam buchalterią, ko­
respondencją i wszechstronne prowa­

dzenie biura. Zgłoszenia do „Słowa 
pod „§zybko“ - 10104

SILĄ początkującą, znajomość maszyny
i stenografii poszukuje vpracy. Zgłosze­
nia „Słowo Polskie" pad „początkują*
cau» ___________ ' 10089
MŁODA, mała matura przyjmie posadą 
w biurze (ekspedientki). Zgłoszenia ,Sło 
wo Polskie" pod „Od zaraz". 10115 <

KAPUSTĘ śWiei,
większą ilość zakupi
kwaszgra a kanusiy Kaobel

Wroetew, uf. Cieszyńskiego 9 px w  
śzrM h W. fiwiętyeb. 19989

WypmwiiilnSa Fuier
„ C f t r ,o m o f o r o s ,< 

W m ia w i Opolska ?
przyjmujemy wszelkiego rodzaju ąkó* 
ry futirkpwą do wyprawy pras kupu­
jemy, 10117

URSI89NIK uęnony wyępkwaUfikowa- 
nym prepe Komisją do §prsw Wyższych 
UBąggjżsĄ w ^amprządgie przy Ką?JĆ§ła- 
fil Rady Państwo- 14 iąt praktyki, 4 ia* 
ta na kierowniczym etanowteku _przyi* 
mle posadę* zgtpsgęnia Słowo Pisklę  
pod „WŚ". 10 111

^ ^ _ ^ O L N E P ^ A R ¥ ^ ^ l

W  j i s z a  S o k o ła
S e I i i Sś  P l a N t y c z n y u h  ^  
r  l i  u i  ( D i  m  i o
PGgguKuje 
modeli kobld 1
Warunki na miajgeu* Zgłoszenia, w 50* 
kreta rlacie między 10 a 12. 10113

OWCZARKA ze świadectwami i dłuższą 
praktyką prsyjmie garaż administracja 
majątku ękęchnlęg poczta św. Katarzy­
na pęd Wrocławiem* JS 6U6

P9TBgfe;BNĄ jk^pedjentką ̂  in^Hgentna 
młoda, dobrej prązehejl,. ,'ńfezaffifflną. 
Warunki'. d§pisc, gglószortli ?j§lówo rb** 
gk?ę“ pod „Wyjazd". ; J6Uż
POTRZEBNA pracownica dopipwa ,.sa-- 
modzialna- jRęfęręnpj# konisoznoj Wro* 
olaw, Wiwuiskięgo 4, Dojazd tramwa­
jem 10. Wysiadać przy remUip- GodZ* 
3=6 pop, 10109
" T " 1!  ........................
BIUROWA siła potrzebna natychmiast 
do małego przedsiębiorstwa, warunek 
samodzielna księgowość- Oferty z po* 
daniom kwałifikaoji- Zgłoszenia 
wo" pod ..lano". 10110

N A D  K A

k o re sp o n d e n c y j n e  k u r s y  ksik - GOŴ ŚGT informacje; hubiin. skr 
poczt 105 K 597f

MATEMATYKI technicznej zakres śred­
ni kto wyuczy, tylko siły pierwszorzęd’ 
nę, Oferty Administracja obliczenia.

19006

j  L O K A L E  |

PILNIE poszukują mieszkania -S pokoje 
z kuchnią na Sępolnie, Biskupinie, Za­
lesiu. Zwrócę koszty. Wiadomość wie­
czorem Sęoolno, ul. Waryńskiego 2—3.

■ 10093

p o k Oj samodzielny Sępolno, zwrot kosz 
tów remontu odstąpię. Zgłoszenia Słowo 
pod .Sępolno", 10116

SZUKAM 3 pokoje, kuchnią, nćlkomfort 
nadające srę na pracownią krawiecka, 
miejscowość obojętne. Zwrpt kosztów- 
Zgłoszenia Słowo Polskie, Jelenia Gó­
ra ,KrawiecM, K 6133

ZAMIENIĘ 0ł,y pokoju, kuchnia, łazien­
ka, ogródek na 3—4 pokoje. Adres: Sę­
polno, Potiebnl 25/3. 10107

POKOJU sublokatorskiego jednego lub 
dwóch, niekrąpujących, z wygodami, w 
śródmieściu, ewentualnie z usługą, po.- 
szukuje młode kulturalne małżeństwo- 
Cena ■obo1otn'» Oferty pod ■ „Kultural­
ne" 10102

Ta d e u sz  Rerlewicz Kam. Góra poszu­
kuje w sprawię rozwodowej żonę, Wan­
dą Berlewioz z Czarneckich. K 0121

SZYKMAN Anna zamieszkała Cieplice, 
ulica Solankowa 1 1  poszukuje męża, Fe­
liksa Szykmana zaginionego 1939 w stołp 
cach woj. nowogródzkie, K 6132

POSTUKUJĘ Józefy Maksimowicz 
Gejlusz. Wiadomość kierować Antoni 
Gejlusz Sosnówka 338, pow, Jelenia Gó* 
ra. K 6134

| M 1 I 0 2 N E  ' *)

ZNALEZIONO damski kołnierz futrza­
ny, Odebrać Pasteura 11—2. 10106

ZAGINRDY dwa młode pieski (simki), 
owczarki alzackie, koloru oiarno-podpa 
lanego, Proszą o zwrot za wynagrodzę- 
niem. Serownia, ul. Krzywoustego 97/99.

10101
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Najlepsze szable 
Środkowej Europy
na mistrzostwach szermierczych Polski

Zorganizowane pod protektoratem 
Ministra Przemysłu i  Handlu Hila­
rego Minca mistrzostwa w  szermier­
ce Polski sprowadziły do Wrocławia 
najlepszych zawodników środkowo­
europejskich.

Wczoraj przyjechali do Wrocławia 
mistrzowie olimpijscy Węgier z Ge- 
rewlchem, Bay'em Pappem i  Uloną 
Ellek na czele. Oprócz tego przyje­
chali szermierze czechosłowaccy i 
kilku zawodników polskich.

Jako pierwszy zjawił, się we W ro- 
sławiu szablista mjr. Brzezicki i se­
kretarka związku b. reprezentantka 
Polski Mądralówna. Od niej dowia­
dujemy się, że startować będą w 
barwach Polski następujący zawod­
nicy

We florecie pań: Markowska, Na­
wrocka, - Szwejderowa, Serini i  
Skupieniówna.

Wśród panów w  szabli i  szpadzie 
startują tylko zawodnicy klasy „A ". 
Sobik, Nawrocki, Chałupka, Sżem- 
pliński, Brzezicki, W ójcicki, Kaź- 
mierczak, Dajwłocki, Rypięki, Soł-

tan, Zawadzki, Przeździecki J Czy­
żowski.

Barw Wrocławia bronić będą ucz­
niowie inżyniera Suskiego: Jagiełło 
i  Małecki.

Zaw od y . rozpoczynają się już w 
piątek i trwać będą 3 dni.

Szczegółowy program zawodów 
podamy jutro.

23 I 24 b . m .
rekordzistki świata 
na Stadionie Olimpijskim

W  sobotę 23 bm. o godz. 14-tej 
i dnia 24 bm. o  godz. 11-tej od­
będą się na małym Stadionie 
Olimpijskim międzynarodowe za­
wody lekkoatletyczne z udziałem 
najlepszych lekkoatletów ZSRR i 
Polski.

W ramach zawodów rozegrane 
zostaną mistrzostwa Polski w 
dziesięcioboju, z udziałem Wolko­
wa i  Kuźniecowa oraz najlepsze­
go dziesięcioboisty polskiego wro 
clawianina Adamczyka.

Przedsprzedaż biletów w  lokalu 
Tow. Przyj. Polsko -  Radzieckiej, 
Rynek 6. Ceny biletów 100 i 200 
złotych.

Dla Zw. Zaw., młodzieży szkol 
nej, członków Tow. Przyj. Polsko- 

i Radzieckiej 50 i 100 zł.

W  Z W I Ą Z K U  R A D Z I E C K I M

Dolnośląska. A-klasa piłkarska
znów rusza do boju

Kończy się dwutygodniowa przerwa 
w naszej A-klasie piłkarskiej 1 w nad­
chodzącą niedzielę rozpoczną się znów 
końcowe rozgrywki jesiennej rundy. 
CIEKAWE MECZE W i-szej GRUPIE 

Drużyna Pafawagu będzie' feiala trud­
ne zadanie w Kamiennej Górze w me­
czu z miejscową Gwardią. Wydaje nam 
się jednak, że wagon jarze, mimo nierów 
nej formy w tegorocznych rozgryw­
kach, potrafiąc to spotkanie rozstrzyg­
nąć na swoją korzyść.

Równie zacięte będzie spotkanie wał­
brzyskie Julia — Mieszko. Dotychcza-

25.000 widzów oglądało
lekkoatletów ZSRR w Gdańsku

Wczoraj przy olbrzymim zaimtere- I siłiewy w  skoku w  d a l— 5,43 m. Z 
sówaniu publiczności odbyty się w  wyników uzyskanych przez Polki 
Gdańsku zawody lekkoatletyczne z  wymienić należy skok wzwyż, w 
udziałem zawodników ZSRR. Na którym Penners osiągnęła 145 cm. 
specjalną uwagę zasługują wyniki: Zawodnicy ZSRR wygrali wszyst-
Andre jewy w  kuli —  14,34,- Gane- kie konkurencje, a Ozolin uzyskał 4 
&?‘er w  skoku wzwyż—160 cm  i Wa | m w  skoku o tyczce.

Publiczność egzaminu nie ziele
W  uzupełnieniu wczorajszego spra 

wozdamia z występu sportowców ra 
dzięckięh w Hali Ludowej, musimy 
■\yyj aónic pewnej części publiczności, 
która nie zgadzała się z  orzecze­
niem sędziego w  meczu koszykówki 
męskiej, że nie miaią absolutnie ra­
cji. Orzeczenia te były najzupełniej 
słuszne i trzeba znać przepisy tej 
gry, aby m óc zabierać głos w  tej 
sprawie. Jeżeli się przepifcw. nie 
zna, lepiej milczeć j nie kompromi-

Du wszystkich sędziów
bokserskich

W dniu 22-go października br., w 
piątek o godzinie 19-tej odbędzie się w 
lokalu Domu Kultury Samorządowców 
przy ul. Podwale Oławskie 2a zebranie 
wszystkich sędziów bokserskich. O’ - - 
ność wszystkich sędziów obowiązkowa.

W tym samym lokalu o godz. 17-tej 
odbędzie się zebranie kandydatów na 
sędziów.

tować się ignorancją pcraeipisów spor 
towych w obec gości.

Derby WjrateSawift ,
w boksie

W  niedzielę dnia 24. X . br. o 
godz. 12-tej w  Hali Sportowej, 
przy ul. Mieszczańskiej —  odbę­
dą się zawody bokserskie między 
drużynami I.K.S.-U i Pafawagu.

Obie drużyny pretendują do 
pierwszego miejsca i  zawody po­

dwyższę będą miały decydujące 
znaczenie w  zajęciu mistrzostwa 
Okręgu.

Takie walki jak: Kurowski I
—  Faska, Kurowski El —  Popow- 
ski, Waluga —  Szczepan, Boguc­
ki —  Dziubiński, EEorboń —  Kru­
piński dostarczą widowni wielu 
emocji.

sowy leader powinien Jednak zwycię­
żyć i umocnić swą pozycję czołowej 
drużyny w I-szej grupie.

Dziewiarz legnicki pokona na pewno 
bez trudu outsidera tabelki — wrocław­
ską Gwardię, natomiast Garbarnia 
(Brzeg) musi naprawdę dobrze zagrać, 
aby pokonać u siebie wałbrzyską Vic- 
torię.

IKS CZY ODRA?
W grupie n-giej na czoło spotkań wy­

suwa się mecz IKS-u z Odrą. Drużyna 
samorządowców przeżywa ostatnio, du­
ży kryzys 1 może przegrać z kolejarza­
mi, którz„ ostatnio kroczą od zwycię­
stwa do zwycięstwa. Tym niemniej IKS 
nie zechce łatwo oddać punktów, które 
mogą zadecydować o mistrzostwie gru­
py i remis  ̂jest bardzo prawdopodobny.

ZMP Burza, mimo osłabionego składu 
powinna zdobyć punkty na Lustrzance, 
tym bardziej, że mecz odbędzie się we 
Wrocławiu.

Twarda drużyna Żarowa wyjeżdża na 
spotkanie dc> Bielawy, gdzie' walczyć 
będzie z Wolnością. Gospodarze tego 
spotkania nie przegrali na swoim boi­
sku ani jednego meczu w rozgrywkach 
mistrzowskich i nie przypuszczamy, • aby 
drużynie żarowskiej udało się pokonać 
jedenastkę żydowską.
. Leader tej grupy Chrobry ną pewno 
zdobędzie dalsze dwa punkty w Jele­
niej Górze w meczu z OM TUR-em.

W ni-ciej GRUPIE —
' ZACIĘTE WALKI

CZKS-Strzelin ma małe szanse zwy­
cięstwa nawet na własnym boisku, w 
meczu z dobrą Jedenastką kłodzkiej 
Nysy l remis będzie mógł uważać za 
sukces.

Również, wałbrzyski Len nie zdobę­
dzie łatwo, punktów w spotkaniu wyjaz 
dowym z Bielawianką. I tu także wy­
nik remisowy jest bardzo prawdopodob 
ny.

CPN Gaz wróci pewno ze Świdnicy 
z dwoma punktami, które zarobi, na re 
zerwach kolonii, a WUŻ- zdobędzie je 
również na drużynie Pioniera, która jest 
zdecydowanym outsiderem tej grupy.

<J)

DOMY D LA ROBOTNIKÓW

N
a  l e w y m  b r z e g u  Dn ie ­
p r u , w  Zaporożu powstaje 
osiedle robotników 1 pracow­

ników zakładów „Zaporożstal“..Przy 
budowie domów znalazły szerokie 
zastosowanie różnego rodzaju me­
chanizmy i maszyny.

Samochody, w  których przywozi 
się składane części domów, są rozła­
dowywane automatycznie; specjalne 
dźwigi przekazują te części dalej do 
rąk budowniczych.

Nowy sposób budowy gmachów 
zmniejszył w  znacznym stopniu czas 
pracy. 2-piętrowy dom o 12 mieszka 
niach jest po 12 dniach gotowy. Na 
ukończeniu jest elektryfikacja osie­
dla; przeprowadzono już -również 
kanalizację, centralne ogrzewanie, 
w. mieszkaniach zakłada się radio. .

ODNAWIANIE * FILMÓW

W CHARKOWIE istnieje fabry- 
ka rekonstruująca zużyte fil­
my. W specjalnych safesach 

przechowuje się negatywy wyprodu­
kowanych filmów, tak że w razie 
potrzeby można poszczególne, nie 
nadające się już do wyświetlania 
części zastąpić nowymi.

W ciągu pierwszych 6 miesięcy 
1948 roku fabryka podwoiła swą 
produkcję. Uruchomiono dwie nowe 
m aszynyf które wypuszczają dzie­
siątki tysięcy metrów taśmy film o­
wej na dobę. Umożliwia to rekon­
strukcję 5—6 kopii filmowych dzien-

LESNE STREFY OCHRONNE

LASY STANOWIĄ dla upraw- 
nych pól znakomitą osłonę od 
wiatrów i posuchy. W czasie 

wojny poważna część lasów została 
zniszczona przez hordy hitlerowskie, 
ZSRR przystąpił obecnie do inten­
sywnego zalesienia terenów zniszczo 
nych,

W Dniepropetrowskim i Zaporow­
skim obwodzie wyhodowano w 25 
szkółkach leśnych 18 milionów sa­
dzonek. Umożliwi to zalesienie 14 
k u f kw, powierzchni.

W związku z  rozwijającym ślę na 
Ukradnie jedwabniclwem w  szkół­
kach wyhodowano równfeż około 
300.006 drzew m orwowych dla plan­
tacji kołchozowych.

POD BIEGUNEM

PRZED 25 LATY rozpoczęło w  
ZSRR próby nad wprowadze­
niem uprawy roli na dalekiej 

północy. W oparciu o naukę wielkie­
go radzieckiego badacza Miczurina, 
uczeni radzieccy wyhodowali szereg 
nadających się do uprawy w  suro­
wym klimacie terenów północnych, 
odpornych na zimno i szybko dojrze­
wających gahipków zbóż i innych 
roślin uprawnych.

Na podbiegunowych terenach. ZS 
RR, od półwyspu Kola do Czukotfci 
rośnie w  ogrodach kapusta, ogórki, 
pomidory itd.

W rejonie Igarki, na 72-gim rów  
noleżaaiku, niemal u brzegów Ocea­
nu Lodowatego uprawia sdą ziem­
niaki. Dobrze zaklimatyzowały się 
tu wszelkiego rodzaju jagody, ma­
imy, porzeczki, poziomki Hd.

mumim
CORAZ WIĘCEJ 

WYCIECZEK CHŁOPSKICH 
PRZYBYW A DO WROCŁAWIA 
W ostatnich dniach daje się zaob 

serwować silniejszy napływ zbioro­
wych wycieczek chłopskich na WZO. 
Na fakt ten wpływa niewątpliwie 
zakończenie prac rolnych na wsi. 
Żałować należy, że termin zakoń­
czenia Wystawy został już defini 
tywnie ustalony, co uniemożliwi szer 
szym masom ludności wiejskiej 
zwiedzenie tego gigantycznego dzie­
ła.

Należy oczekiwać, że w  ciągu tych 
niewielu dni, pozostających jeszcze 
do końca Wystawy, wieś żjedzie 
tłumnie do Wrocławia, by wyzy­
skać możliwość zapoznania się ż pro 
blemamd Ziem Odzyskanych.

W ciągu ostatnich dwóch dni 
WZO zwiedziło przeszło 17 tys. osób.

WODA, KTÓRĄ NIE PIJEMY, 
TYLKO JEMY

Czytelników zainteresuje prawdo­
podobnie, jaki procent wody spoży­
wamy w poszczególnych artykułach 
żywnościowych.

Nasz Chleb codzienny -zawiera jej 
40%, a ciastka nawet 60%. Te same 
60% znajdziemy w  mięsie zwierząt, 
bo mięso ryb zawiera je j więcej — 
całe 85% .

Rekord pod tym względem biją 
wszelkie jarzyny, zawierające od 88 
do 95% wody. Gdybyśmy odwodnili 
te wszystkie pokarmy, osiągnęliby­
śmy paro dukty w  stanie proszku. Tym 
się tłumaczą konserwy takie, jak 
mleko w  proszku, jaja w  proszku, 
kartofle w proszku itp. Odwodnienie

tych artykułów ułatwia ich trans­
port i dłuższe przechowywanie w  
stanie niezmiennym.

MASC PENICYLINOWA 
GOI RANY BEZ ŚLADU

Jeden z najwspanialszych dorob­
ków wiedzy medycznej ostatniej do­
by — penicylina — wprowadził nie1 
mai rewolucję w  zakresie chirurgii.

— Gdyby w  tym stuleciu nie w y­
naleziono nić innego, tylko penicy­
linę, to już można by nazwać ten 
wiek wiekiem wielkiego odkrycia — 
powiedział prof. Wiktor Dega, słyn­
ny chirurg-ortopeda Uniwersytetu 
Poznańskiego. —  Penicylina umoż­
liw iła chirurgom operacje, które 
dawniej były niewykonalne.

'mmm dum
Wobec- licznych niepowodzeń minister Jąszuński postanawia 

podać się do dymisji. Zle myśli rozprasza jego zastępca, wicemi­
nister Ulanickl, podając usłyszany . od Nikodema Dyzmy projekt 
rozwiązania trudności w rolnictwie.

— Szkodą. Ale nie mogę pana zatrzymywać. Niech 
że pan czeka na wiadomość ode mnie. Zaraz, zaraz, 
a ty Jasiu, masz adres pana Dyzmy?

— Mam. Zresztą, jutro spotkamy się na bridge‘u 
u pani Przełęskiej. Nikodem też u niej bywa.

—. To świetnie. No, więc jęśzgze dziękuję i życzę 
pomyślej drogi.

Oburącz uścisnął dłoń Nikodema.
Obaj z Ulaniekim nałożyli palta i wyszli wraz 

x Dyzmą. Ulanicki chciał umówić się z nim na kolację, 
lecz minister postawił stanowcze veto:

■ — Znowu się zalejesz, a teraz czas gorący, nie mo­
żna pozwalać sobie na „katzenjammer". >

Rozstali się na roku Krakowskiego i Nikodem po­
szedł do hotelu.

Po drodze przystanął przed jednym z jasno oświe­
tlonych okien wystawowych, wyjął z kieszeni bilet mi­
nistra i przeczytał:

„W. Pen Dyr. Olszewski — Grodno;
Proszę o przychylne i natychmiastowe załatwienie 

reklamacji JWP. Nikodema Dyzmy w sprawie trakta­
tów kobo ro-wskieh.

Jaszuńśki".

Starannie schował kartkę w pugilaresie.
— Widzisz go, cholera! — powiedział głośno.
Brzmiało w tym zadowolenie, wesołość i zdziwie­

nie, a raczej podziw dla samego Siebie.
Czuł,, że grunt wzmacnia się 'pod jego nogami, że 

ci ludzie, z tego obcego, zdawało by się niedosięgalne- 
go środowiska, którzy sobie coś w nim,, w Dyzmie, uwi- 
dzieli, diabli wiedzą dlaczego, może przecie mają tro­
chę racji?.,.

Był kontent z siebie.
W hotelu czekała go niespodzianka.
B yła. to wąska, popielata koperta, zaadresowana 

do niego. Gdy ją otworzył, owionął go zapach znajo­
mych perfum. Kartka była szczelnie pokryta ładnym 
okrągłym pismem, na dole zaś widniał podpis: Nina 
Kunicka. '

Uśmiechnął Się:
— Popatrz! Co też ona pisze?
Zapalił lampę przy łóżku, zdjął buty, i ułożywszy 

się wygodnie, zaczął czytać:
Szanowny Panie Nikodemie!
Zdziwi Pana mój list, a zapewne jeszcze bardziej

zawarta- w nim prośba. Jeżeli jednak ośmieliłam się 
Pana nią obarczyć, to jedynie dlatego, że okazywana 
mi przez Pana życzliwość, upoważnia mnie do nadziei, 
że Pan się nie pogniewa.
Chodzi o małe zakupy. Mianowicie, w Grodnie nie 
mogę dostać dobrych piłek tenisowych. Byłabym wdzię­
czna, gdyby Pan kupił tuzin w Warszawie...

Mogłabym wprawdzie napisać do sklepu, lecz wo­
lę, by Pan sąm wybrał. Może to nieładnie, że zabieram 
Panu czas, czas tak cenny w Warszawie, gdzie ma Pan 
tyle zajęć i tyle rozrywek, teatry i przyjęcia, no i..i 
piękne kobiety, które — jak mi-powtórzyła niedyskret­
na Kasia — tak bardzo lubią posyłać panom kwiaty. 
W Koborowie nia ma ładnych kobiet, lecz kwity są 
przecież piękniejsze niż w Warszawie... Kiedy Pan 
wraca?

Właściwie mówiąc, nadużywam słowa „wra«a‘t. 
Wszakże „wracać*1 można jedynie do czegoś, względ­
nie do kogoś, uważanego za swoje, za swego, za coś 
bliskiego, do czegoś, z czym nas życie wiąże lub uczu­
cie łączy...,.

Koborowo jest dziś smutne i szare. Już od szeregu 
dni jest takie. Ac|i, przecie Pan wie, jak je  potrafię 
kochać, a jak muszę nienewidżieć. Proszę, niech Pan 

ńi za złe nie bierze tego minorowego dysonansu, któ­
ry wprowadzam w gwarną wesołą (zapewne) harmonię

Pańskiego bastroj-u. Cóż — przyznaję się — brak mi 
rozmów z Panem, a jestem taka samotna:

Koborowo czeka Pańskiego powrotu, Fanie Niko­
demie,, pardon, znowu użyłam tego słowa, czeka pań­
skiego przyjazdu.

Nina Kunicka
(dalszy ciąg jutro)
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